De VALERA, 
premier lrlandji właściwej 
popadł w konilikt z rządem 
Ulsteru (irlandji północnej), 


MĄŻ RZUCIŁ ZONĘ DO WISŁY 


Jieszczesną kobiete zdołano uratować. -- Zbrodniarz 
mdleje w fRomisarjacie poficji na widofk swej żony 


RƏK XI. 


Warszawa, 30 listopada. 

(B). W domu przy ul. Brzozowej 20, 
mieszka muzyk 37-letni Jan Chrostow- 
ski, wraz z-żoną 30-letnią Apolonią i 
dzieckiem. 

Ostatnio dochodziło między: małżon- 
kami do częstych kłótni, albowiem Chro 
stowski zaniedbywał żonę i nawiązał 
stosunki ż inną jakąś kobietą. 

Wczoral wieczorem Chrostowski na- 
mówił żonę, by udała się z nim około 
godz. 11 wieczorem na przechadzkę. W 
pobliżu wybrzeża Kościuszkowskiego 
Chrostowski chwycił nagle żonę za gar 
Hot przerzucił ją przez barjerę do 


v. 

Około północy brzegiem Wisły prze 
chodził patrolując wybrzeże posterun- 
kowy 2-go komisarjatu Wacław Kudła, 
który spostrzegł na brzegu jakiś czar- 
ny przedmiot. W świetle latarki elek- 
trycznej.policjant rozpoznał, iż iest to 
jakaś kobieta, którą najwidoczniej wy- 
rzuciły fale Wisły. 


Persowie przyjechali do kodzi . 


Checa utworzyć spółkę polsko-perska dia pro- 
‘dukcji towarów włókienniczych 


Łódź, 30 listopada, 

Od kilku. dni bawią w Łodzi dwaj 
wielcy kupcy z Persji, którzy interesu- 
ją się m. in. przemysłem włókienni- 
czym. Dążą oni do nawiązania kontak- 
tu z jakimś tutejszym przemysłowcem, 
którego fabryka stoi bezczynnie, aby 
wszedł z nimi w spółke i przewiózł swe 


„kiej, zajdzie potrzeba przewiezienia do 


DOO 
31 pół” 
WOTAN 

Daleka, tajemnicza banda, która 


stanowić ma cel poszukiwań wszyst- 
kich policyj świata i przeżycia dwuch 
„malych“ opryszków, żerujących od 
Warszawy po Gdynię. 

„Na tle tego barwnego filmu prze- 
wija się misterna nić nrzygód dwojga 
młodych ludzi, których dzielił los i 
zwykłe kłamstwo. 

Liczne i przęrozmaite powikłania, 
przebarwne tło, doskonałe Sytuacje i 
aiezmiernie zalmującąa treść — oto 
BANDA „PIĘĆ i PÓŁ — powieść, 
której całość drukowana jest w Nr. 27 
tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
POWIEŚĆ | 


Cena numeru 30 gr. 


| krwią. 
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Była to Apolonia Chrostowska, któ- 
ra wprost cudem uniknęła śmierci w 10- 
dowatych falach Wisły. 

W komisariacie Chrostowska 0po- 
wiedziała straszną przygodę, jaka spot- 
kała ją z rąk zbrodniczego małżonka. 

Posterunkowi wysłani do mieszka» 
nia przy ulicy Brzozowej zastali Chro- 
stowskiego w momencie, gdy zamierzał 
wyjść z mieszkania do nocnej pracy w 


M—m>mL„>)>>oĄ_b+-bL soon 


restauracji. 

Nie mówiąc mu o co chodzi, posterun 
kowi zażądali, by udał się z nimi do 
komisariatu. Zbrodniarz był spokojny, 
nie przypuszczał bowiem, że żona zdo- 
łała uniknąć Śmierci. 

W komisariacie zapytany o żonę oś- 
wiadczył z całą bezczelnością, iż żona 
wyszła gdzieś wieczorem i dotych- 
czas nie powróciła. Podczas zeznań 


>... 1 


SARRAUT, 
b. premier, objął w nowym 
rządzie francuskim tekę mi- 

nistra marynarki 


Nr. 333 


zbrodniczego małżonka do pokoju dy- 
żurnego  przodownika wprowadzono 
Chrostowską. 

Nagłe zjawienie się ofiary podziałało 
piorurnująco na zbrodniarza. Chrostowski 
zbladł gwałtownie i stracił przytom- 
ność. 

Ocucono go i zbadano. Przyznał się 
do zbrodniczego zamachu na życie swej 
żony. 


„Upiór z pod bowicza“ stanie przed sądem 


Ensfein napadal na bezbronne kobiety, gwałcił je i mordował 


Warszawa, 30 listopada. 


W miesiącach letnich grasował 
pobliżu Łowicza jakiś nieuchwytny mor 


derca, który napadał w polu na bezbron 
ne kobiety, gwałcił je i mordował. Lud- 


w |ła w ciągłym strachu i wieczorem nikt 
nie miał odwagi opuścić swego miesz- 
kania, 
przezwanego „upiorem z pod Łowicza” 
padło kilka niewiast. Dopiero w sierp- 
niu udało się policji dzięki przypadkowi 
wpaść na trop tajemniczego mordercy. 


6 asgóźono w więzieniu. 

Einstein zóstał skonirontowany Z 
iedną z napadniętych dziewczat. Roze- 
znała óna w nim zbrodniarza. który 
chciał ją zamordować. Pozatem Ein- 
stein w toku śledztwa opisał dokładnie 


maszyny dó Persji dla rozpoczęcia tam 
fabrykacji. Persia dysponuje własną 
bawełną i wełną (wełna jest w gorszych 
gatunkach). 

Przemysł włókienniczy w Persji nie 
istnieje poza kilkoma  niewielkiemi fa: 
bryczkami i rząd perski wszelkiemi si- 
łami pomoże do jego rozwinięcia. — 


W razie utworzenia spółki polsko-pers- Łódź, 30 listopada. 


(kg). — Niecodzienny wypadek zda- 
rzył się wczoraj w domu przy ul. Pił- 
sudskiego 34. À 

W domu tym zamieszkuje rodzina 
Gołąb, składająca się z kilku osób, — 


Persji nietylko maszyn, ale również fa~ 
chowców włókienniczych — majstrów 1 
robotników, gdyż w Persji sił takich 
niema, 3 


Prof. Einstein przeciw Niemcom 


Zmakomiig uczony žada zwrotu 
skomfiisiscowameo mafaílcu 


Paryż, 30 listopada. Įniądze zarobiłem uczciwie mówił 
Profesor Einstein zapowiedział w|znakomity uczony przez wydanie 
Paryżu wytoczenie procesu państwu|mych dzieł matematycznych. Nie je- 
niemieckiemu za konfiskatę jego mająt-|stem ani komumistą, ani marksistą. Nie 
ku. Proces będzie wytoczony przez |iestem zdrajcą stanu, ponieważ nic prze 
znakomitego uczonego przed Trybuma-|ciw państwu niemieckiemu nie przedsię- 
łem Międzynarodowym. brałem. Nie zajmuję się polityką. Nie- 
W wywiadzie prasowym prof. Ein-|wiem, czemu wyzuto mnie z majątku. 
stein oświadczył, że majątek został -mu | Pragnę, aby rzecz ta wyjaśniła się 
skonfiskowany zupełnie niewinnie. „Pie- przed całym światem...“ 


na buchaltera przy ulicy Zakątnej 


Opryszek zadał mu kilka ran 
à Łódź, 30 listopada. |  Ranneżo znaleźli przechodnie i we- 
(kg). =, Ubiegłej nocy, około godziny zwal, lekarza pogotowia, który udzielił 
11-ej dokonano na ulicy Zakątnej napa- napadniętemu buchalterowi pomocy. f 
du na przechodzącego 29-letniego bu- Powiadomiony o napadzie IV komi- 
chaltera Dawida: skiego (Zakątna |sarjat P. P, zarządził natychmiastowy 
nr. 30). pościg za napastnikiem i już po „kiłku- 
Dmowski wracał do domu i gdy zna- |nastu minutach udało się policjantom 
lazł się przy zbiegu ulic Zakątnej i 11go |ująć awanturnika, którym okazał: się 
Listopada nagle z za węgła domu wy- |M Zaborowski bez stałego miejsca 
skoczył jakiś osobnik i ugodził go no- 
żem w rękę; Gdy Dmowski usiłował 
się bronić otrzymał drugi cios w głowę 
i zwalił się na bruk uliczny ociekając 


zamieszkania, 
Zaborowski będąc w stanie pod- 
chmielonym zaczepiał przechodniów i 


ski nie chciał mu ustąpić z drogi —-zo- 


wszczynał z nimi awantury. Gdy Dmow- 


ność Łowicza i okolicznych wiosek ży- miejsca dokonanych zbrodni. 


Okazał się nim Tadeusz Einstein, któ- 


eeaeee ]ĂŐ—————— 


Obecnie 
władze prokuratorskie zakończyły już 
dochodzenie, w toku którego „upiór z 


Ofiarą taiemniczego mordercy, pod Łowicza“ przyznał się do dokona- 


nia trzech morderstw i gwałtów. Wo- 
bec skończenia śledztwa należy się spo 
dziewać rychłego rozpoznania procesu 
„Upiora z pod Łowicza* przeż sąd okre 
SOWY. WaŁÓWICZU, aani j 
™ Pierwotnie proces ten mijał toczyć 
Się przed sądem doraźnym. ale ze 
względu na poważne trudności śledz- 
twa nie można go było zakończyć w ter 
minie przewidzianym ' przez przepisv 
prawne o sądach doraźnych 


Gala rodzina zafrufa gazami 


wskutek pęknięcia rury kanalizacyjnej 


Wczoraj około godziny S-ej wierzorem 
sąsiedzi państwa Gołąb usłyszeli, żę z 
mieszkania ich wydobywają się jakieś 
jęki, Jednocześnie poczuli dziwny, za- 
pach, | 

Zaintrygowani udali się do sąsiadów 
i tu oczom ich przedstawił się straszny 
widok. Wszyscy domownicy leżeli nie- 
przytomni na łóżkach, z ust ciekła im 
piana. Cały pokój cuchnął niemożliwie, 
tak, że lokatorzy nie mogli chwili w nim 
wytrzymać, 

Po wybiciu szyb i wyniesieniu nie- 
przytomnych Gołąbów do mieszkania są 
siada, przystąpiono do ratunku, a gdy 
pomoc ta nie dała żadnych rezultatów 
wezwano pogotowie ratunkowe. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził u 44-letniej Laji Gołąb, 18-letniej 
Róży, 16-letniej Poli i 21 letniej Blumy 
Gołąb zatrucie gazem  klozetowym, 


wskutek pęknięcia w mieszkaniu rury 
kanalizacyjnej, 
Po długotrwałych zabiegach udało 


się przywrócić Gołąbów do przytomno- 
ści, 


usiępu'ący rejenci 


Łódź, 30 listopada 
Jak dowiadujemy się, rejenci łódzcy 
pp. Łada, Rosman i Kahl ustępują z zaj- 
mowanych stanowisk. 


Tranzakcja z Turcią 


Łódź, 30 listopada. 

Jak się dowiadujemy bawi w Łodzi 
jeden z najpoważniejszych kupców -tu- 
reckich. Pertraktuje on z kilkoma wiel 
kiemj firmami przemysłu bawelnianega 
w sprawie nabycia większych partyj to- 
warów drukowanych. Suma  tranzak- 
cji'ma przekroczyć 1.500.000 zł, 


i 
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(x) Smakosze tureccy są przeraże: 
ni i szukają napróżno ratunku. Oto w 
Turcji, która ongiś: słynęła ze- swych 
wyszukanych potraw i przysmaków, 
zaczyna brakować kucharzy. Starzy 
mistrzę rondla powoli wymierają, a nO- 


we pokolenie nie otacza pietyzmem da- 


z 


i 
| 
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wäego zawodu i statystyki notują co- 
raz mniej mistrzów garnka i patelni! 
Kuchnia turecka słynna była ongiś 
na całym świecie: yszukanę potra- 
wy podawane na stoły sułtańskie, były 
opiewańne w tysiącznych poematach i 
przeszły nawet do historji. W Turcji 
istiała specjalna, uprzywilejowana ka- 
sta kucharzy, którzy pilnie strzegli ta- 
jemnie swego fachu. Najsłynniejsi byli 
oczywiście kucharze sułtańscy, później 
zaś kucharze niezliczonych książąt tu- 


1eckich i innych dostojników: 


|, 


a 


" Otóż kucharze ci, aby nie zdradzać 
ńiepowołanym tajemnić swego kunsztu, 
a zarazem zachować wielce intratne. 
stanowisko w rodzinie, do pomocy przy 
kuchni dobierali jedynie swych synów, 
albo najbliższych krewnych, W ten spo 


"sób powstawały całe pokolenia kucha- 


rzy, przyczem młodzież zawsze stara- 
ła się udoskonalić pomysły swych krew 
nych mistrzów i w ten sposób kuchnia 
turecka bogaciła się o nowe jaknajbar- 


dziej wyszukane w smaku potrawy. 


RR 


Ą wy 
Nic też dziwnego, że kucharze byll 
opłacani na wagę złota, nikt nie śmiał 
liczyć im branych do kuchni przypraw 
i wydatków na zakupy. Od czasu woj- 
my jednak wszystko się ztnieniło i ku- 
charze tureccy, którzy ongiś żyli, jak 

udzielni książęta: mocno podupadii. 


Ostatnio miał miejsce w klinice uni- 
weftsyteckiej w  Bisdapeszcie dziwny 
wypadek, który zelektryzował «cały 


"personel: Sprowadzońo do szpitala cia* 


ło starej robotnicy imieniem Marta 
Toth, zmarłej na suchoty: Zaledwie u- 


„łożono je na marmurowym stole, gdy 


student zabierający się do sekcji zawo- 
łał do kolegi: | 
|= iGo: to mą znaczyć. przecież to 
trup: mężczyzny! Zdumiony towarzysz 
odpowiedział, że to jest niemożliwe, 
gdyż dnia tego przywieziono tylko je- 
ae a mianowicie zwłoki Marty 
oth. , 

W istocie, w kilka godzin później 
nastąpiło wyjaśnienie zagadki. 

Marta Toth urodziła się przed 50 
laty w małem miasteczku, niedaleko 
Budapesztu. W młodości była piękną 
kobietą i cieszyła się niezwykłem po- 
wodzeniem, Gdy skończyła 17 lat za- 
padła nagle na tyfus, wobec czego prze 
więziono ją do jednego ze szpitali w 
Budapeszcie. € 

Wkrótce wyzdrowiała ale nieba- 
wem nowa choroba przygwoździła Ją 
na parę miesięcy do łóżka. W końcu 
przyszła do sił ale ku zdziwieniu leka- 
rzy, fizjognomia jej zupełnie się zmieni- 
ła: Włosy zaczęły gwaltownie wypa- 
dać, rysy twarzy zaostrzyły się i zgru* 
biały, a w całej postaci młodej kobiety 
zaszla dziwna metamorfoza: 

Po opuszczenńiu szpitala nie wróci- 
ła do domu, lecz pracowała w pewnej 
fabryce w stolicy Węgier. 
zupełnie obcować z hrdźmi i wiodła 
samotny, pistelniczy żywot. Z wyjąt- 


Ze świata 
KSIĄŻKA, SKŁADAJĄCA SIĘ Z JEDNEGO 
ZDANIA. 

W Paryżu wyszła z druku książka, najkrót. 
sza zapewne że wszystkich istniejących na świe. 
cie, Na okładce znajduje się nazwisko autora: 
„Raymond Gido“ i tytuł: „Czy żona może być 
kochanką?“ Odpowiedź na to pytanie wyłożo- 


— 
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| 


Przestała |Sk 


wiem ograniczać í nie mogą więcej pla: 
cić Ruchafzówi, jak 100 złotych miesięcz 
niee Przytem dawni kucharze nie są 
przyzwyczajeni aby im do kuchni wy- 
dzielać każdy funt cukru i liczyć Jajka: 
Ktoby to chciał w takich "warunkach 
piec się przy kuchni? 

Ciekawą jest rzeczą, że żamożne do= 
my tureckie poszukując kucharza, szu* 
kają go nie w żadnych biurach pośred* 
nictwa, ani przez protekcję znajomych, 
a poprostu jadą do amatoliiskiego mia- 
sta Balu, które słynie z dobrych kucha- 
rzy. Cała ludność męska miasta Balu 
i okolic słynie z umiejętności gotowania. 

Umiejętność ta ma swoje uzasadnie- 
nie | powstała w niezwykle ciekawy 
sposób. Otóż pewnego razu do pałacu 
sułtańskiego, przed wielu. oczywiiście» 
RY zaangażowano kuchcika z miasta 
Balu, Kuchcik ten okazał się wielce po- 
jętny i wkrótce awansował na mistrza 
kuchni. Zkolei dobrał on sobie do po- 
mocy kilku synów. Cała rodzina opła- | 
cana była na wagę złota i słynęła w 


| 


WOLNA TRYBUNA. 


Romans z zawodowym uwodzicielem 


daje kobiecie tylko złudzenie szczęścia 


Pana Sonia z Czerska, 


Niezwykły wypadek w budapeszteńskim szpitalu 


kiem odzieży, nić obecnie w jej zew- 
nętrznym wyglądzie nie wskazywało 
na kobietę. Nawet głos uległ zmianie, a 
kiedy zachodziła potrzeba, nie cofała 
się przed najcięższą robotą fizyczną, 

Gdy wytykano Marcie męskie ce- 
chy wpadała w nieopisnay szał, a klat- 
wy jej i obelgi zdradzały straszny i 
głęboko tajony ból. 

"Nic też dziwnego, że istota ta opu- 
szczomńa i pozbawiona wśzełkiej rado- 
ści wpadła w nieuleczalną chorobą 
płuc, Nie mogąc dłużej znieść tej męki 
popełniła samobójstwo i dopiero w pro- 
sektorjum tragiczna tajemnica wyszła 
na jaw. 


Trz ue jez —- 
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STOLICA... SZTUKI KULINARNEJ 


kucharze tureccy kr 
tek zaniku dobrych 


| 
|b 


MAA E E 


ia sie wshu- 


całej Turcji. Gdy stary mistrz umati, 
syhowie jegð, wćżas już sławni Kii- 
charze, dobrali sobie zkolei do pomocy 
krewnych z miasta Balu. 

W rezultacie po wielu latach cała 
ludność miasteczka i okolic posiadała w 
rodzie kilku kucharzy i co zatem idzie, 
młodzież również kształciła się w tym 
zawodzie: 

Rodziny kucharzy pozostawały w 
Balu i po pewnym czasie musiano w tej 
małej mieścinie założyć filię urzędu 
pocztowego, albowiem tyle nadchodziło 
tam miesięcziie przekazów pieniężnych 
dla rodzin kucharzy. 

Dziś już AS dp świetność Balu 
poczyna zanikać | coraz więcej ludno= 


|ści męskiej kręci się bezczynnie po uli- 


cach. Niemniej k wszyscy męż* 
czyżni miasta Balu są kucharzami od 
kilku pokoleń i kunszt przyrządzania 
smakołyków tie jest iti obcy, Jest to 
odaj jedyne miasteczko na Świecie, 
którego mieszkańc 
łącznie jedną specjalnością. 


Niestety, [żeli znajomy Pani jest człowiekiem po- 


zbyt późno zrozumiała Pani. że nie wol |ważnie myślącym i ambitnym, to oczy- 
ńno,się śmiać z niczyich uczuć. Mam 
jednak nadzieję, że nie uczyniła Pani 
tego ze złego serca lub specjalnej zło- 
śliwości, ale jej.śmiech nie w pórę, wy- 
wołany był tylko lekkomyślnością i pu- 


wiście miał słuszny powód do obrazy i którego znaczenia teraz 
Jeżeli jest równie nie docenia, a który później srodze się 


obecnego milczenia, 
uparty, jak i ambitry, to będzie się Sta- 
ral żapormiieć o młodej panience, która 
zranita jego serce bezlitosnvtm 
chem —— jeżeli jednak kocha Panią tak 
'bardzo; jakR*lą o tem zapównia — to 
powinien dać się przeprosić. Pani zaś. 


|droga panno-Śonim powinna «przeprosić 


swego znajomego ża niewłaściwe Zza- 
chowanie się | wytłomaczyć sie. Niech 
się Pani również nie lęka. że tłomacze»= 
nie to narazi na szwank Pani ambicje 
kobiecą. Na szacunek zasługuje każdy 
człowiek, który otwarcie ma odwage 
przyznać się do popełnionego błędu. 
Niech Pani jeszcze raz napisze do swé- 
go znajomego, niech Pani wvtłomaczy. 
że Jej śmiech nie był wynikiem złego 
serca, a jedynie pustoty i. że Pani teraz 
bardzo, bardzo żałuje, Prawdziwa mi- 
łość wszystko przebacza, jeżeli więc 
kocha Panią naprawde zapomni o 
incydencie. Jeżeli zaś uczucie jego nie 
jest tak bardzo głębokie. jak o tem po- 
czatkowo sądził — to ani Pani: ani Ja, 


ani ón sam —— nic na to poradzić nie |ġ 


możemy. 


Caruso w nowem wydaniu 


Kuzyn sławnego śpiewaka również kryje miliony w swej krtani 


(z) Melomanów londyńskich ocze- 
kuje nielada sensacja: Do stolicy bry- 
tyjskiej przybyć ma mianowicie ita» 
leńtowany śpiewak Dominico Caruso, 
kuzyn sławnego Enrico, który posiada 
podobno przepiękny tenor liryczny: 

Powód, dla którego przyjazd Caru- 
sa do Anglji nastąpić ma dopiero obec- 
nie, jest dość niezwyky: 

Przed sześciu laty Dominico Caru- 
iso udał się do Australji. Odbywał on 
wówczas Swą pierwszą podróż morską 
a kiedy wreszcie wylądował, przysiągł, 
że będzie to jego ostatnia podróż mor- 


a. 
Okazało się bowiem. iż śpiewak nie 
znosi morza i pozostał on w Australii 
I 
ona z jednego jedynego zdania: „Zależy to wy: 
łącznie od kobiety“, Każde słowo tego zdania 
wydrukowane jest na jednej stronicy, Ostatnia, 
szósta stronica zawiera jeden wyrazi Koniec! 
Autorowi chodziło zapewne o wzbudzenie sen: 
sacji i zwrócenie uwagi na siebie, Możliwe, iż 
€kscentryczny pomysł będzie się podobał sno- | 
bom, którzy postarają się o nabycie orygioal:. 
nego „dzieła“ i włączenie go do swojej mo) 


na została na ó-ciu stromiczch, ale składa się | teki. 


dlatego, iż nie chciał się zdecydować 
na powtórzenie tej męczarni, która była 
choroba morska, Cały ten okres 6-letni 
Causo spędził w Sydney: Pomimo, iż 
wszyscy znawcy przepowiadali mu, iż 
gardło jego kryje w sobie miljony", 
Dominico 3-krotnie odrzucał ponętne 
propozycje do Włoch, gdzie ofiarowa* 
üo mu „opróżniony przez Śmierć wiel- 
kiego Enrico „tron“, 


W Australji Dominico wiele korcen- 
trował. Obecnie występuje on w dźwię- 
kowcach i skarży się, ił wymagają od 
niego „wesołych piosenek“, których 
nie urnie śpiewać, albowiem specjalno- 
ścią jego jest repertuar klasyczny. A po- 
mimo to, na samą myśl o „Covent- 
Garten“ lub „Scali“ medjolańskiej śpie- 
wak otrząsa się, wspominając z prze- 
rażeniem podróż morską. 


Dominico Caruso przyszedł jednak 
do przekonania, że nie może spędzić 
całego życia w Australii, wobec czego 
przyjął zaproszenie na gościnne wystę- 
py do Anglji. Caruso zamierza jednak 
dotrzymać swej przysięgi i drogę do 
Europy odbędzie samolotem. 


zajmują się wy-|jest on jedynym człowiekiem, któr 
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Skarh w Porcie Arfura 


żakopany został w czasie wojny 
rosyjsko-|apońskiej 


(x) Pęd do łatwego wzbogaceńa 
się nie obcy jest nautrze ludzkiej, Nie- 
ma prawie człowieka, który w jakim- 
kolwiek okresie swego życia nie ma- 
Esi o bogactwie: zakopanych skatbach 
it d 

Wiara w zakopane skarby nie jest 
iedńak pozbawiona podstaw. Wiemiy 
przecież wszyscy, że ha dnie oceanów 
spoczywają niezmierzońe skarby. które 
zatonęły wraz ż wiozącemi je okręta= 
mi. Tak samo niejednokrotnie skarby 
znajdują się na dnie rzek i qiębokich 
strumieni. 

Ostatnio znów odżyła stara gadka o 
zakopanym skarbie w porcie Artura. 
Skarb miał być zakopany. w szasie woj 
ny rosyjsko japońskiej Otóż angiel- 
skie pisma donosza, że pewien rosyjski 
emigrant, nazwiskiem Aleksandrow zio- 
żył podańie do władz mandżurskich c 
zeżwoleńie na wszczęcie poszukiwań 
zakopanego skarbu w porcie Artura. 

Według danych posiadanych przez 
|, Aleksandrowa. skarb w kwocłe dwuch 
„miljonów rubli złotych został zakopany 
przez władze rosyjskie w roku 1905. 
Pieniądze zakopano w pobliżu pottu 
Artura, Aleksandrow dodaje jeszcze, że 
y zna 


miejsce ukrycia skarbu. 


„Zakochana Szarlotta" z Łodzi. Dros 
Rie dziecko. Popełniła Pani wielk: błąd, ' 
jeszcze Pani 


| 


‘na Pani zemści, sprawiając iej wielki 
ból. Twierdzi Pani, że mimo świąd- 
śmie- | ności swego błędu jest Pani szczęśli« 


wa. Tak jest. Odwzajemniona miłość. 
chociażby byla miłością grzesziią, mi- 
łością. która krzywdzi 'osobe trzecią. 
1a» daje narazie w chwili szału —= złu. 
dzenie szcześcia. Złudzenie, które o- 
miamia, i które nie pozwala trzeźwo pa- 
trzeć na Świat. Człowiek z przeszlo= 
ścią, którą zdobył lą i jej serce. należy 
do typów, którym zerwany kwiat nie 
na długo wystarczy. Tylko przez krót 
ki czas bawi go woń i barwa, aż wresz- 
cie, napotfkawszy na drodze swego ży: 
cla kogoś intego, kogoś, kto choć na 
krótko potrafil pobudzić jego ciekawość 
zwraca się w tamtym kierunku, zapomi 
tałąc.. 0 przeszłości. 
Ludzie tego rodzaju — to specialtty 
typ uwodzicieli, Donżuani, którzy file 
twodzą kobiet dla sportu, ale iedyńie 
dlatego, że w danej chwili ta właśnie 
kobieta jest przez nich naprawde pożāss 
dana i w danej chwili żywią dla niej 
istotnie jakieś uczucie, Niestety, tczi- 
cje to jest zazwyczaj krótkotrwałe i 
tem szybciej mija, im na mniejszy opór 
ńatrafia. Takie jest ich usposobieńie, 
ńiezawsze zależne od świadomego Ma 
mulca — woli i za to trudno ich winić. 
Z listu Pani wynika, że zdaje sobie Pani 
z tego wszystkiego sprawe i wie Pani, 
że nadejść musi taka chwila, w którel 
Pani sen o szczęściu pryśnie, jak bańka 
mydlana. Co innego jednak myśleć o 
tem, jak o rzeczy odległej, o sprawie. 
która nas czeka w zamglonej przyszłoós 
ści, a co innego jest — przeżywać. Mia 
mo całego Pani rozsądku i mimo Pańi 
przygotowania na tę ewentualność, 
chwilę rozstania z człowiekiem, które» 
0 Pani naprawdę pokochała -— bedzie 
la Pani wielkim i bolesnym ciosefi. 
Drogie dziecko. niech Pani wyjdzie ha- 
przeciw swej doli przygotowana. Świa. 
domość popełnianego błędu i śŚwiadóż 
mość, że postępowanie Jej krzywdźi i 
sprawia ból osobie trzeciej, winna jej 
w tem pomóc. Należy jaknajrychiej 
zerwać Wasz stosunek, Niech Pani wy- 
stąpi pierwsza z inicjatywą i niech Pani 
uprzedzj oczekującą Ją ewentualność. 
Świadomość, że inicjatorką zerwania 


była Pani i, że Jej godność kobieca, nie 
została narażona na szwank, a Jej maj. 
wieksza ofiarą, ofiara z siebie. nie żó- 
stala odtrącona— przyniesie Pani, chóć 
słabą — pocieche, y 


icdód> aiz 


. miasto ich zalicza się do szeregu 


IEL K A 


otrzymanych zbiorów magnackie rezydencji kresowej, która odbędzie się w Pałacu Sztuki w, Warszawie, 
dnia r. b. początek.punktualnie o godz. 6 wiecz, oraz przedświąteczna dnia 17 w niedzielę o 4+€i po poł. 18 
Wystawiane będą na licytacjach: malarstwo polskie: Chełmoński, Wyspiański, Fałat, Juliusz Kossak, 
tejko, Axentowicz, Ajwazowski, Żukowski, Żmurko, Boruciński i w. w. in, stara szkoła holenderska, 
cuskie, makaty, dywany perskię i krajowe (różne wymiary), meble. biireczka. fotele, krz 
kryształy, ceramika stara, serwisy porcelanowe, figurki i wielka ilość przepięknych drobiazgów od ceny 
siedzące prosimy uprzednio 


ręzerwować telefonicznie tel. 5.20 - 87. 


so.x] ŁKSRREFF 
LI CY TA CJ 


1933- 


Kotarbiński: 


Trębacka 2, w dniach 1, 2, 41 5 gin 
i 19 w poniedziałek i wtorek o 6 w. 
Lentz, Wierusz Kowalski, Ma- 
włoska, hiszpańska, sztychy angielskie, fran 
esta, stoliki i tp. zegary, żyrandole, bronzy, Srebra. 
zaofiarowanej. Jedyna okazja. Miejsca 


DRALNOSĆ KUPIECKA ŁODZI 


była przed wojną przysłowiowa. — Kryzys gospodarczy 
i pod tym względem uczynił wyłom 


Łódź, 30 listopada 

Łodzianie chełpili się zawsze tem, że 
tych 
nielicznych ośrodków przemysłowych, 
w których interes wierzyciela był zaw- 
sze puiiktem honoru dłużnika, 

Ośrodkiem, który zawsze pierwsze 
pod tym względem zajmował miejsce, 
było zagłębie naftowe .z Drohobyczem i 
Borysławem na czele, gdzie działanie 


na szkodę wierzyciela było zjawiskiem: 


rzadkiem i otaczanem głęboką pogardą 
świata handlowego i przemysłowego. 
Drugą stolicą czci kupieckiej była zaw- 
sze Łódź. 

Przemysłowiec, bądź kupiec na Pod- 
karpaciu naftowem popadłszy w niewy- 
płacalność wskutek nieszczęść koniunk= 
turalnych czy też własnej nieprzezor- 
liości. miał zawsze jeden cel w życiu: 
spłacić długi i wrócić do czynnego ży- 
cia gospodarczego. Taki dłużnik „z nie- 
szczęścia*, dłużnik uczciwy, zawsze 
spotkał się z pomocą ze strony. nawet 
własnych wierzycieli, 

Tak było również i w Łodzi, w okre- 
sie przedwoleanej, dobrej koniunktury. 
Kupiec łódzki uważał plajtę za plamę 
na honorze. Nie zdarzało się prawie 
jedy, aby ktoś ze Świata przemysłowe- 
go albo kupieckiego celowo i rozmyślnie 
z zimnej kalkulacji zawierał umowy ry- 
zykowne, albo celowo zmnięjszał lub 
obciążał swój majątek po to tylko, aby 
zanułejszyć prawa wierzycieli. 

Rzadko zdarzało się, aby przyczyną 
niewypłacałności bvła gra lub hazard, 


|ry częściowo, czy całkowicie winien za- 
spokoić pretensje wierzycieli. 

Jeżeli historię przemysłowej Łodzi 
podzielić na dwa etapy, do roku 1914 I 
od roku 1914, to rzuci się w oczy zia- 
wisko przykre i zastanawiające. Trzeba 
będzie wówczas dojść do przekonania, 
że moralność kupiecka stopniowo zani- 
ka i że dobre obyczaie stają się tylko 
wsponinieniem. 


ZZŻCCCCLCN 


Kronika sądowa ostatnich czasów 
najlepsze daje o tem pojęcie. Dziś bo- 
wiem zdarzają się wypadki, że kupiec 
bankrutuje nie zawsze wskutek „nie- 
szczęścia", Są tacy, którzy robią to aby 
poprostu... zarobić. Są to wprawdzie 
wypadki sporadyczne, których nie mo- 
Żna traktować jako reguły, ale tem 
nie mniej stanowią one smutny znak 
czasu. 


asa kobieta w lesie 


Niezwykłe odkrycie myśliwych w lesie pod Drohobyczem 


Lwów, 30 listopada. 


Kobieta żyła, lecz wskutek dotkli- 


W czasie polowania w lasach lisz-| wego zimna straciła przytomność. My- 
miańskich pod Drohobyczem znaleziono ;śliwi okryli ją swemi futrami i odwie- 


pod drzewem 
nagą kobietę 
w wieku dwudziestu kilku lat. 


Lamordował 70-llni 


źli do szpitala w Drohobyczu. Dotych- 
czas nie ustalono jej nazwiska, ani. przy- 
czyny znalezienia się w lesie. 


iong--dla kochanki... 


Zbrodnicza para stanie wkrótce przed sądem 


Nowy Sącz, 30 listopada 
W gminie Ochotnica, w bow: ngowo- 
tarskim, zamordowana została wśród 
zagadkowych okoliczności 70-letnia Ju- 
styna Putyrowa. Ofiarę znaleziono w 
wąwozie leśnym w potoku, z licznemi 
ranami na głowie i całęm ciele. 
W toku dochodzeń arćsztowała poli- 
cja męża zamordowanej; -Jakóba; oraz 


| 


-ikarty. albo: totalizator”"Niemia"zupełnie| niejatcą Elżbietę" Nalewka jego kochan- 


nie było wyroków za ukrywanie maląt- 
ku przed wierzycielam i złośliwe zmniej 
szanie jego praw. 

Nie znano też wyroków sądowych 
za spłatę jednego tylko, czy niektórych 
wierzycieli ze szodą innych. Nie znano 
również procesów karnych 0 zmowę 
lednych wierzycieli przeciw iinym, o 
prowadzenie fałszywych ksiąg, oszus= 
twa podatkowe i ukrywanie majątku 
przed egzekucją. 

W. przemysłowej i pracowitej Łodzi 
cześć kupiecka była własnością wszyst 
kich, Od upadłego kupca odwracano się. 
jak od oszusta i człowieka z piętnem 
przestępstwa na czole. Od bankruta 
uciekano. Traktowano go, jak parszywą 
owcę... k 

Dopiero kryzys zrobił wyłom w tei, 
zdawałoby się, żelaznej moralności mia- 
sta pracy, Coraz częściej pojawiają się 
plajty. Jednak nie wszystkie spowodo- 
wane  konjuńkturą i gospodarczym 
wstrząsem. Zaczynają bowiem, jak grzy 
by po deszczu, rosnąć plaity podstępne, 
karane przez prawo i dobre obyczaje. 
Na wokandach sądowych coraz więcej 
iest procesów o działanie na szkodę 
wierzycieli przez stosowanie najroz- 
naitszych tricków i wybiegów, a naj- 
częściej przez ukrywanie majątku, któ- 


KABARET 


LITERACKO - ARTYSTYCZNY 


„rEMINĄ” 


w lokalu „Negro“ TRAUGUTTA 6. 


Już od jutra gościnne występy popu- %9 
larnego gwiazdora filmowego 


Andreia Rarewicza 


(Polski Iwan- Petrowitch). 


Er czem zrabówawszy 5 zł., zbiegł. 


kę. Putyrę łączyły z Nalewką bliższe 
stosunki miłosne od kilku lat. a owocem 
ich było dziecko. Skutkiem tego Na- 
lewka ustawicznie nalegała na swego 
kochanka, aby pozbył sie niewygodnej 
"żony i z nią wziął Ślub. 

i W śledztwie zeznał Putyra, iż kry- 
tycznego 


"dę, wpadła do studni i poniosła śmierć 
| nie umiał jednak wytłomaczyć, jakim 
, Sposobem znalazły się jej zwłoki w po- 
toku leśnym: 

Nalewka natomiast wypiera się u- 
działu w morderstwie. Zbrodniczą pa- 
rę odstawiono do więzienia w Krościen- 


kit- nad llumajcem, skąd, po ukończeniu. 


ślędztwą oboje. Przewiezięnięzos 
dA GOA SERCE 10M 
przed sądćm przysięgłych. 


Nieście pomoce 
najbiedniejszym 


Historje łódzkie 


Lokator-rzecz ŚW.ęta: 


O czem pani. Biawatowa 
nie wiedziałe.. 


Trzeba się zgodzić z właścicielką domu panią 
Jadwigą Bławatową, że pan Antoni Wilek nie 


należy do najlepszych lokatorów. Bo przecież 


nie płaci komornego, sieje zgorszenie w kamieni 
cy; powracając do domu 0 niewłaściwej porze : 
w niewłaściwym Stanie, a ponadto prześladuje 
jej ukochanego pudla, Całusa. 


Czy to nie głupi pomysł, żeby psu wysmaro 
wać pewną część ciała musztardą. A potem pies 


zawalał w salonie kanapę i dywan. Stanowczo 
eksmisja uczciwie mu się należy. Ale dla jedno- 
pokojowego mieszkania tak trudno ją dostać. 
Pan Wilek nie płacił i mieszkał. Od czasu do 
czasu, gdy ziawił się u niego pan dozorca i u- 
przejmie proponował w imieniu gospodyni nisz- 
czenie komornego wzamian spotykał się z pro- 
pozycją ale do powtórzenia, ewentualnie z cięż- 
kim przedmiotem rzuconym w jego stronę. 
Pewnego dnia pan Wilek wyszedł ze swego 
apartamentu, zamknąwszy go na kłódkę i wiecej 
tego dnia ani następnych nie wrócił. Minął ty- 
dzień, a pan Wilek nie pokazywał się w domu. 
Pani Bławatowa usłyszawszy tę nowinę od 
stróża sprawdziła ją przez dziurkę Od klucza, na 
stępnie kazała dozorcy oderwać zamek i pokój 
pana Wileka objęła w posiadanie. Z pokoju wy- 
eksmitowała na strych stół o trzech nogach, dwa 
krzesełka, żelazne łóżko z siennikiem i brudną 
kapą, służącą za całą pościej. Po paru dniach 
wynajęła dawny apartament pana Wileka sześ- 
cioosobowej rodzinie szewca Jakóba Derkacza, 
Pewej nocy, gdy rodzina pana Derkacza Spa 
ła snem sprawiedliwych u drzwi rozległo się ko 
łatanie i przerażeni lokatorzy usłyszeli monolog, 
wypowiedziany ochrypłym głosem. 

Co za cholera, czy ia tu mieszkam czy jā- 
kl jedendrugi. Drzwi byli nawprost schodów dru 
gie piętro od dołu I dwa piętra zgóry w dół. Od 
doła sq”dwa piętra do góry; zgóry =schodziłem 


są dwa, piętra, a tu ani kłódki niema, ani klucz 
nia ER, nie FR | b dzisiaj kie pl- 


łem, a przecież nie sztymuje, 

Pan Wilek zaczął mocno dobijać się do drzwi 
W mieszkaniu pana Derkacza podniósł się ogól- 
ny krzyk, który ściągnął na korytarz lokatorów 
1 dozorcę, A 

Rzecz się wyjaśniła, Pani Bławatowa za bez- 
prawną eksmisję dostała dwa tygodnie aresztu. 

Fat. 


„nieczyste siły” w mieszkaniu wileńskiem 


'Umysłowo chora służąca—w transie somnambulistycznym— 
niszczyła garderobę domowników 


Wilno, 30 listopada 

Przez kilka dni mieszkańcy domu nr. 
23 przy ul. Kwaszelnej oraz: sasiednich 
kamienic byli pod wrażeniem niesamo- 
witego ziawiska, jakie nawiedziło mie- 
szkanie jednego z lokatorów tei kamie- 
nicy. 

Pewnego rana, gdy członkowie ro- 
dziny obudzili się, stwierdzili z przera- 
żeniem, iż ubranie ich oraz obuwie Zo- 
stało w niewytłumaczony sposób prze+ 
dziurawione. Każda część ubrania mia- 
ła dziesiątki drobnych dziurek. 

Następnego ranka powtórzyło się to 
samo. Nikt nie mógł znaleźć wyjaśnie- 


nia tajiemnego zjawiska, Wprawdzie po 
wzięta podejrzenie, że mogła to uczy- 
nić służąca, lecz stwierdzono. że rów- 
nież jej obuwie zostało przedziurawio- 
ne. Przypuszczano, że w mieszkaniu 
grasuie jakieś robactwo, które niszczy 
ubrania, lecz przeprowadzone w tym 
kierunku badanie wykazało niedorzecz 
ność takiego przypuszczenia. 

Trzeciego dnia urządzono dvżur. Je 
den z członków rodziny nie spał. Tej 
nocy nic się nie stało — ubranie i obu- 
wie pozostało nietknięte. Następnej: no 
cy, kiedy zaniechano dyżuru, historia 
powtórzyła się. Zabobonni sąsiedzi za- 
Z 


WIDMO SZUBIENICY W OSTROWIU 


Zuchwały bandyta stanie przed sądem doraźnym 


Ostrów, 30 listopada 

Na szosie pomiędzy Strugami a 

Przygodzicami, padł ofiarą napadu ra- 

bunkowego niejaki Wł. Ochocki z Kło- 
bucka pow. częstochowski. 

Ochocki jadąc na rowerze, zawarł 

po drodze znajomość z rowerzystą, nie- 


Ż |liakim Szczepanem Kaźmierczakiem. W 
2 | drodze Kaźmierczak nagle rzucił się na 


Ochockiego;, poranił go nożem, po- 


Stoińskiego z Czarnegołasu i A. Pisa- 
rza z Granowca. Szczęśliwym trafem 
w momencie tym przejeżdżał szosą sa- 
mochód, którym jechali dyrektor Ser- 


wa, budowniczy Gniatczyński, dyr- elek |E 


trowni Sterczyński i monter Błażejew- 
ski z Ostrowa: 

Dowiedziawszy się o napadzie, pu 
ścili się wyżej wymienieni w pościg za 
bandytą i ujęli go pod Wysockiem. 


Złoczyńcę oddano w ręce policji w 


Zaiście rozegrało się w oczach 2-ch| Ostrowie. Czeka go prawdopodobnie 


8 przygodnych świadków: niejakiego St.!sąd doraźny. 


częli szeptać, że 
w mieszkaniu grasuje „nieczysta siła” 
Tymczasem sprawa wyjaśniła się. 
Okazało się, że służąca w swoim 
czasie była chora nerwowo i przebywa 
ła w szpitalu Św. Jakóba. Ostatnio w 
nocy wpadała w osobliwy stan somnam 
bulistyczny, w czasie którego przy po- 
mocy szpilki przedziurawiała ubrania 1 
buciki wszystkich domowników, nie 
szczędząc również i swych rzeczy. 
Wszystko przemawia za tem. że w cza 
sie dokonywania tych niesamowitych 
czynności nie zdawała sobje sprawy z 
tego, co czyni, i nazajutrz o niczem nie 


; pamiętała. 


Chorą przewieziono do szpitala. Le 
genda o „nieczystej Sile“ rozwiała się. 


WYSTAWA K, ENDEGO, 


Zorganizowana przez Łódzką Rodzinę Radjo- 
wą na rzecz budowy Zakładu dla Dzieci Osiem 
niałych, jubileuszowa Wystawa art, mal. Karolu 
ndegò ptzy ul. Piotrkowskiej 113 (I. p. front), 
wzbudziła ogromne zainteresowanie wszystkich 
ster społecznych. 

Wśród licznie zwiedzających wystawę pu- 
bliczności duże zainteresowanie wzbudziły obra- 
zy, odsłamiające nieznane nam fragmenty pięk- 
na Zi 

, Wystawę zwiedzać można codziennie od go: 
dziny t0-ej rano do 22. Ceny wejścia dla do- 
rosłych 50 gr. i dla młodzieży i wojskowych — 
groszy 25, | 


10 zł, zabawianie rozmową przy stojiku — 5 zł, 


Na wesoło!.. 


Antoś staje przed sądem. Oskarżono go o po- 
bicie przechodnia, 
— Oskarżony podobno piętnaście minut bez 


przerwy bił tego nieszczęśliwego człowieka.. — 


powiada sędzia, — Czy oskarżony przyznaje się 
dò winy?» 

— Nie, panie sedzio„, 

—  Dlaczego?... 

— Bo jego zegarek się spieszy.. 

** , 

Podobno jeden z fordanserów posłał swej 
partnerce nastepujacy, autentyczny rachuneczek: 

Za przetańczenie tanga — zł, 25, Foxtrott — 


pomoc przy włożeniu palta — 50 gr., pocałunek 


12 zł, 25 procent rabatu ze względu na kryzys, 
wobec czego do uregulowania pozostaje zł. 47.50. | 
* * 
= 
_ Felek Miętus buchnął palto w kawiarni. 
Policja go złapała. Tłumaczy się właśnie przed 

sądem, 
w No, więc, przyznajcie się. — powiada 
sędzia, — Ukradliście palto z garderoby? 

— Niel.. $ 

— Jakto „nie'*?.. Nie wzięliście palta? 

— Wziąłem... 

— No, więc ukradliście 7... 

 — Nie, 

— Jakto „nie''?,., 

— Bo przecie tam*był wyraźny napis: „Gar: 
deroba bezpłatna! 

x 

~ Pan Kaputkiewicz poślizgnął się, złamał no- 
dę i otrzymał 10.000 złotych odszkodowania. 
Pan Kaputkiewicz ma dwie córeczki. Starsza już 
jest zaręczona, Pieniądze otrzymane z ubezpie- 


- «żenia przeznaczył troskliwy tata na posag dja 


żaręczonej córki, 

Po ślubie siostry młodsza córka podchodzi 
do taty, głaszcze go czule po twarzy i powiada: 
| — No, tateńko, teraz czas pomyśleć o po- 
Sagu dla mnie... 


RYSTEZEOWAGNOTYCYWOWOKENKECENNANE 


Bolcio Kamiński 


«największy” i naiweselszy amant Za- 
, chwyci wszystkie łodzianki iutro w 
„FEMINIE”. NPA 


WROWZNNUNRZKACWENAGUNENNZCZSZNAO 
| z š 
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TEATR MIEJSKI, 

„Wesoła, idąca stale przy zapełnionej widow= 
nu komedja Wł. Bus Fekete „Pieniądz to jednak | 
rie wszystko”, grana będzie dziś, w czwartek 
i codziennie wieczorem. 


„HANKA U KRASNOLUDKÓW* 
I „PAN JOWIALSKI*. PORAZ OSTATNI. 

„ W sobotę o godzinie 4-ej po poł, dana bę- 
zie raz jeszcze jeden komedja Al, Fredry „Pan 
Jzwialski* dla młodzieży szkolnej. — Ceny naj- 
niższe od 35 gr. do zł. 1.60. 

+ W niedzieję o godz. 12-ej w poł. „Hanka 
u krasnolydków",.poczem urocza ta bajka dla 


dzieci schodzi z afisza, — Ceny najniższe. | 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodewa 18). 
a W dniu dzisiejszym į następnych o godzi- 
nie 8.15 wieczorem melodyjna operetka w 3-ch 
aktach Roberta Stoltza p. t. „Dzidzi”*, w reży- 
żerjj Marjana Domosławskiego. Rolę tytułową 
kreuje znana artystka operetkowa, ulubienica 
publiczności łódzkiej Janina Leonowicz przy 
współudziale Heleny Majchrzakówny - Busiakie- 
wicz, Domosławskiego, Malinowskiego, Suwa!- 
skiego, Szafrańskiego i innych. 


DZISIEJSZY WYSTĘP DELI LIPINSKIEJ. 


- ~ Dziś odbędzie się w Filharmonji zapowie« 
dzłany wieczór humoru sławnej międzynarodo- 
wej pieśniarki Deli Lipińskiej, której występy 
w całej Europie cieszą się ogśromnem powodze- 
niem. Piosenki wykonywane przez świetną ar: 
tystkę, tchną czarem i figlarnością, a tempera- 
mont i żywa gra rąk są dowodem niezwykłego 
talentu i artyzmu tej fenomenalnej pieśniarki, 
Dela Lipińskuja wykona bogaty program, skła- 
dajacy się z piosenek polskich, rosyjskich, fran- 
cuskich i żydowskich — Panzatak a godzinie 
53% wieczorem. 


outoon 2000000000000000000000C 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
M przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 


0 © 0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0, 


)GREACEDRABOEBSE 


— Nie wiem sama — rzecze Lola — Wicek 
Czy to prawda, czy sen li to, 


w taksówce — 10 zł., pocałunek w bramie — | Dziś przed bramą mnie „przygadał“ 
| Piękny hiszpan, don Pepito... 


1933 EXSRESP 2x1 


N 332- 


PANNA LOLA SZUKA MĘZA!. 


NS 


Gdy w tem 


Piękne baczki, wąsik mały, 

Niby Rudolf Valentino, 

Hiszpan przyszedł w modnym palcie, 
W ręku nowy „Borsalino“, 


Codzienny film rys 


sł,,cha — cierpi bardzo, 
W sercu bóle ma szajone, 


Telefonu ostry dzwonek. 


Na liye-o'clocku gra orkiestra, 
Argentyńskie tkliwe tango, 
Już odurzył hiszpan Lolę, 

Swą miłosną słów falangą.. 


ciszę nagle przerwał, 


(WI 


„Już do'domu Lola 


Przywiózł hiszpan 


- Nauczycieć szkoły powszechnej 


pracuje w niezmiernie ciężkich warunkach. — Na jednego 
nauczyciela przypada 63 uczniów. — Wydatki w szkolnictwie 
powszechnem zredukowano o 76 miljonów złotych 


Często niedoceniana 
praca nauczyciela szkoły powszechnej. | 
Jest to praca ciężka i odpowiedzialna. 
Szkolnictwo powszechne ogromnie 

ucierpiało wskutek kryzysu, 
d Odbiło stę to”głównie ra pracy i pen- 
sji nauczycielskiej. m 
«x W/ystarczy”*żazrnaczyć, że w -cjągu 
ostatnich czterech lat wydatki na szkol 
nictwo powszechne zmniejszono o 
76 milionów złotych!... 


Główna redukcja wydatków  doty- 
czy pensyi nauczycielskich. zmmniejszo- 
no ie bowiem o 72 miliony złotych. Po 
nadto zredukowano wydatki na takie 
cele, jak podróże służbowe i przesied- 
lenia nauczycieli, koszty pomieszczenia 
wydatki biurowe, remonty. pomoce 


naukowe i urządzenia lokali szkolnych, 


skreślono zupełnie kwotę na budowę 
szkół i zredukowano do minimum kwu 
ty na zasiłki. 

Redukcje te są bardzo bolesne, ale 


państwa, 

Liczba etatów 
zmniejszyła się na przestrzeni 
nich czterech Jat o blisko 

4,500 osób. 

A ponieważ dzieci do szkół ciągle, 
przybywa, więc zrozuńiiałą jest rze-i 
czą, że w klasach jest przepełnienie j 
nauczyciel ma 

coraz więcej pracy. 

Obecnie mamy w szkołach powszech 
nych na terenie całego państwa 
4.166,000 dzieci, a nauczycieli iest 
66.156, Wynika z tego, że na iednego 
nauczyciela przypada w szkolnictwie 
powszechnem 63 uczniów. 

W niektórych okręgach — jak na- 
przykład w brzeskim į łuckim — sto- 
sunek ten dochodzi nawet do 69 ucz- 
niów na jeden etat nauczycielski. 

Fakty te świadczą dobitnie. w jak 
ciężkich warunkach pracuie obecnie 
nauczyciel szkoły powszechnej. 


nauczycielskich 
ostat- 


konieczne Ten. 
i "= 
= 
Besko? Fu radio? 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.05— 19.25: Rozmaitości, 
POLSKIEGO RADJA, 19.25—19,40: Odczyt aktualny. 
CZWARTEK, dnia 30-go listopada. 1940—19.47: Wiadomości sportowe. 
_1.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne | 19.47—19.55: Dziennik Wieczorny, 
wstają zorze“ 1 20.00—21.00: Koncert wieczorny, Wykonawcy: 
1.05—7.20: Gimnastyka Orkiestra Symf. pod dyr. J. Ozimińskiego i 
1.20—7,35: Mużyka z płyt. Pia Ravenna (śpiewaczka fińska), 


7.35—7.40: Dziennik Poranny. 
1,40—7,52: Muzyka z płyt. 
1.52—7.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55—8,00: Odczytanie progr na dzień bieżący. 
8.00—11.40: Przerwa, 
11:40—11.50: Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12.30: Polskie pieśni w wyk. Ady Sari 
i Stanisława Gruszczyńskiego (płyty), 
12.30—12.35: Dziennik Południowy. 
12.35—1400: Vll-my koncert szkolny z Filhar- 
monji Warszawskiej. 
14.00—14.05: Wiadomości meteorologiczne, 
14.05—15.25: Przerwa, 
15,25—15,30: Wiadomości o eksporcie polekim, 
15.30—15 40: Komunikat Izby Przemyełowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 
15.40—16,40: Muzyka salonowa w wyk. orkie- 
stry pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego. Tr. 
ze Lwowa. 
16.40—16,55: Odczyt. y 
16.55—17.10:, Arje i pieśni w wykonaniu Wy- 
szatyckiego. 
1710— 17.50: Recital fortepianowy Romana Ja- 
sińskiego, 
17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 
18.00—18.20:' „Czytelnik a książka“ — wysłosł 
Helena Radlińska, 
18,20—19.00: Muzyka lekka z płyt. 
19.00—19.05: Odczytanie nrośramu na dzień na- 
stępny, 


;21,00—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 


korespondencję bieżącą omówi i porad tech» 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel. 
21.15—2200: Dalszy ciąg koncertu. - 


URNRESGPOWAJ Expressu“ 


— Donna cara, Leonita, 
Witaj, piękny mój aniele, 
Zaraz przyjdę, o carramba! 
I rczkcszy dam ci wiele, 


— Idź do domu, Winceniino, 
Bo wystraszysz mego gościa, 
Jaki do mnie masz interes, 
Węzłowato powiedz: „Coś chciał?”,.. 


) ię za 


— Taka miłość — mówi Lola, 
Widać tylko na ekranie, 


przyszła 
Zachwycona satelitą, 
Własne autem wprost z zabawy, Ach Pepito, ja go kocham, 


ją, Pepito, Moim mężem on zostanie! 
(Dalszy ciag jutro) 


RECE DZE 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 30 LISTOPADA 


jest ofiarna dla zachowania równowagi budżetowej | vewiele sobie robi z konwenansów światowych. 


Ruchliwy — pięciu minut nie może usiedzieć 
spokojnie; zawsze wierzy w siebie i przy każdej 
okazji gotów wysuwać się na pierwsze miejsce, 

Może on mieć jednocześnie dwie zupełnie 


wnętrzną, a przytem obie są niespokojne, dziel- 


„| różne natury — jędną wewnętrzną, drugą ze. . 


ne, nieustraszone i jednocześnie — nadzwyczaj ` 


wrażliwe i cziiłe. 

Nieraz też okazuje pewną drażliwość i nie- 
pokój — jak się wydaje — bez żadnej przyczy: 
ny widocznej, Pochodzi to stąd, że obie te na- 


tury — wewnętrzna i zewnętrzna — pragną się - 


nieraz przejawiać jednocześnie, co powoduje 
wewnętrzne tarcie, powściąganie się i hamowa. 
nie, 

Zechowując zawsze dobry nastrój, ułność i 
serdeczność — pragnie czegoś dokonywać i coś 
zdziałać, ulegając wewnętrznej potrzebie aktyw 
ności, 

Wynalazczy i obrotny — potrafi sobie dawat 
radę w życiu. Jest gorliwy, dość swawolny i 
zuchyzły — aje rzadko zawzięty, Mściwość nie 
jest zazwyczaj jego wadą. 

Nie chce krzywdzić świadomie nikogo i pò- 
siada bardzo ostro rozwinięte poczucie sprawie: 
dliwości, a gdy go się dotknie osobiście — sta. 
je się wówczas bardzo cierpki i szorstki, 

Cechuje go silny pociąg do przyjemności ży: 
ciowych, Jest to człowiek poszukujący przy: 
gód, który zawsze spodziewa się jakichś szczę. 
śliwych wypadków i na nie liczy, 

Czego ię strzec winien? 

Przedewszystkiem tego, aby nie popadł w 
zależność cd innych, co zawsze jest dlań bardzo 
przykre. Niecstrożność w uganianiu się za przy 
jemneściami może nań sprowaczić przykrości, 

Oprócz tego może mu pod koniec życia gro- 


22:00—23.00: Muzyka cygańska z domu Fukiera. | zić „trata majątku, chociażby nawet początkowo 


23 00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotn. i komun. policyjny. 
23,05—23,45; Słuchowisko z Wilna p. t, 
broń* podług Jerzego Ostrowskiego i 

nostwa Żarnowieckich. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.55, WIEDEŃ. „Aida“ — opera Verdie- 
go. Tr. z Opery Państwowei. 
20.30. MEDJOLAN. ..La giornata di Mar- 


Ja- 


był zamożnym. 

DNIA 3) LISTOPADA URODZILI SIĘ: 

Onufry Kopczyński — znany pedagog i gra- 
matyk z 18-$o wieku; Jędrzej Śniadecki — wy. 
bitny uczony; Józef Łukaszewicz — tłomacz Pli 
nitsza i historyk z zeszłego wieku; 
Świłt — sławny satyryk irlandzki; Theodor 
Mommsen — popularny historyk niemiecki; — 
słynny humorysta amerykański Marc Twain — 


cellina* — komedja liryczna Parelle- | (Samuel Langhorne Clemens}: Otto Strandmann 


go pod dyr. kompozytora. 
20.30: LONDYN Reg. Wieczór Wagne- 


— b. premjer i prezydent Estonji; premier but- 
garski Liapczew Oraz Jacqueline Logan i Else 


rowski w wyk. ork. Falle pod dyr. | Elster — gwiazdy ekranu, 


Alberta Coates'a. 
20.45. RZYM. Koncert symfoniczny. 


Jan Starża Dzierżbicki, 


20.45, BUDAPESZT. Koncert muzyki hi- OKO ONA 


szpańskiej w wyk. Juana Manena. 


Nocy dzisiejsi dyżurują następujace apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15); rawa 
kowskiej (Brzezińska 56), M, Rożenbluma (Śród- 
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
Nr. 95), J. Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53). 


ABZEKNESBAANCZOWRENEKWREBAMADAURNM 


Matki! 


Zapisujcie niemowlęta 


ilo „Kropli Mleka“. 


Jonathan ` 
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STRESZCZENIE: POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Od| było. Wprawiło go to w zdumienie, 
bezczynnie przed| mknął ze sobą drzwi. Na stole stał kała- 


Rozejrzał się, W pokoju nikogo ze 
a- 


marz, oboko leżało pióro... A więc ojciec 
pewnie coś pisał... 


„ tam pod ścianą leży zmięty ar- 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- kusz papieru... 


bierają walizkę, w której ku wielkiemu 


Jaś podniósł, 


swemu przerażeniu znajduja między gazeta- taé; — 


mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
ofaz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś$ zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wsżedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką 'oraz dozorca Owym panem był reient 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według. przedśmiertnych zeznań “niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku.,albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu» 
zytą. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
peb iuczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew. 
na chłopka.. Wobec 1egọ rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie, z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnałazła druga taka samą walizkę. żawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 


- Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod Sąd, jeżeli nie wystarą 
się o 100 złotych dla nieko: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiezują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między, Pakułą a jednym: z 
jezo karmratów, przyczem. Pakyla pehnie- 
cien nożą „zabija swego rywala. o. 


arzeczoną Chudzika jest służąca "RAWO. 
kata Głowniewskiezo. mieszkałącego w tym 
samym domu, zgrabna, fnłoda dziewczyna, 
której ma imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował sie losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokoranem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyń padł zemdlony na podłogę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze:strony Pakuły. szpiezuje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyłacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby ża- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia- 
iac się zemsty Jasia. nie chce się podiać tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie dò 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobófstwa. 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 


Pewnego dnia powracającezo od KSsięż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy: 

W. Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs-, 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy. sądowej jakiś tajem- | 


niczy' „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo: energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbunska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek -dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki iest synem hrabiego 
I nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca' Kiefera. 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza. się zdradzić iarbuska | wciągnąć go 
do zasadzki, 

Księżniczka opuszczą Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż za Kiefera. ` 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga 
jącego się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 


Na tej podstawie Zawidzki zamieszkał w 
pałacu wierzbowskim. wypędzaiac stamtad 
starego hrabiego, przenosząc się do drugie- 
go majątku — Zalesia — wraz z Jasiem i 
Chudzikiem. Chudzik czuje się tam niezbyt 
dobrez. gdyż tęskni za Jana. Właśnie wy- 
brał się z hrabią do lasu, gdy do pokoju 
wpadł Jaś. 
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— „Jedyna Moja, Ty, o której chy- 
ba nigdy myśleć nie przestanę.. Cze- 
mu, ach czemu, stanęłaś na drodze 
mego życia?.. Czemu przez Ciebie 
muszę znosić tyle cierpień, tyle nie- 
ludzkich mąk?... 
jedyna, że ja przez Ciebie nie mogę 
fu zaznać ani chwili spokoju, że cho 
dzę jak opętany, nie wiedząc, czy ży- 
ję naprawdę, czy też śnię tylko... Ale 

straszny to sen... 

Mój Boże.. Teraz dopiero spo- 
szedłe, że zwracam się do Pani, 
jak do zwykłej znajomej przez „ty”... 
Nie zmienię już tej formy.. leraz 
przecie zwracałaś się do mnie w ten 
sposób. 

Mieszkam od dni kilku w Zalesiu 
Hrabia jest dla mnie bardzo dobry. 


jest piekny.. I dni tak bardzo 'sło= 
neczne. I mieszkam w czystym, wid- 
nym, dużym pokoju, zastawionym 
pięknemi meblami, 
A jednak... Brak mi czegoś, Chy- 
ba ciebie, jedyna, Tak. Mimo wszyst 
ko, czuję się tutaj jak w złotej klitce. 
Chciaibym stad wyfrunać, ale tie 
wiem jak to uczynić... Nie mogę zna- 
leżć żadnego pretekstu do wyjazdu. 
Hrabia chce koniecznie, abym wypo- 
czął w Zalesiu. A ia tu zostać nie 
mosę,,, 
Słuchajł,, Czy też tak strasznie, 
tdk ogromnie tesktiisz?,.. "Czy ty też.. 


zamieć,,. 

To siraszne... Kochać i nie być ko 
chanym... Ale „przecie tak nie jest... 
Ty musisz mnie kochać.. Nie wiem, | 
jak to zrobię, ałe wkońcu ucieknę | 
stad. Chyba.. chyba, że zrobię coś 
złego,.. 

Ale nie nie.. W'yipsuję już głup- 
stwa... Droga, jedyna — — — 

W tem miejscu list się urwał. 

Jaś zśniótł ten arkusik papier: i rzu 
cif spowrotem pod ścianę. Zamyślił się 
poważnie. 

Żal mu było ojca.... Bardzo żal. Bo z 
ciec jego strasznie musi cierpieć... 

I dlatego pewnie w nocy nie śpi, lecz 
spaceruje szybkieni krokami po pokoju, 
a w dzień kładzie się w lesie w najodlud 
niejszem miejscu i całemi 
truje się w błękit nieba... 

Jaś wiedział do kogo ten list był pi- 
sany. Ojciec przecie nieraz „wstępował 
do hotelu „Majestic”.. A tam pizecie 
mieszkała Księżniczka Cygańska... Więc 
| do niej był pisany ten list... Ona była po 
wodem tylu cierpień ojca... Przez nią oj- 
ciec raz już chciał odebrać sobie życie... 
Wtedy — w nocy — gdy Jaś poruszył 
się niespokojnie na Kbarłogu, w ciemnej 
izdebce... 

Malec zacisnął piąstki, 

— Nienawidzę tej kobietyl.. — syk- 
nął przez złączone zęby. — Nie pozwolę 
żeby tata przez nią tyle cierpiał... 

Wybiegł z pokoju. Musiał teraz ko- 
nicznie poszukać dziadka. Na dziedzińcu 

ał stangreta. 
Andrzeju, gdzie dziadunio?... 

— Pan hrabia poszedł do lasu, pro- 
szę panicza... 

Jasiowi strasznie 
zwrot... Uważał siebie -conajmniej za 
króla... Jemu — dawnemu obdartusowi, 
mówiono teraz „proszę panicza'.. Ale 
nie czas było o tem myśleć... Jaś pobiegł 
do lasu... 

Hrabia wracał już właśnie ze space- 
ru wraz z Chudzikie r» Zmęczył się, nie 
mógł dłużei chodzi. Chudzik odpr=wa- 
dził hrabiego do will. Dwaj lokaje po- 
mogli mu wejść na górę. 

— Wrócę do mego pokoju.. — rzekł 


imponował ten 


rozwinął i zaczął czy: 


Czy ty wiesz, moja. 


Wszyscy są tu dla mnie dobrzy. I las ` 


„gdybys wiedziała., gdybyś mogła zro M 


godzinami wpa) R 
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MSIĘŻNICZKA, CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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 — Dobrze, synu, ale pamiętaj o co 
cię prosiłem... — odparł hrabia. — Mu- 
sisz się, poprawić... Przyrzekasz mi?... 

— Tak, ojcze. 

Chudzik szybko udał się na górę do 
swego pokoju. 

A ty. co tu robisz? — zwrócił się 
hrabią do. Jasia niby — to surowym 
głosem 

—_ Ja chciałbym... do dziadziusia.. 
-zaczął nieśmiało malec. 

— Masz do mnie interes?.. Chodź ną 
góre! Pogadamy... Czuję. że pewnie na 
broiłeś, co? 

— Nie — odparł Jaś. — Chodzi o coś 
zupełnie inneśo... 

'-- No, dobrze. dobrze... Chodź!... 

Weszli na górę. Hrabia zajął miejsce 
w fotelu. Siostra Marja podała mu lekar: 
stwo. 

— Nóo,:a teraz gadaj... Co tam masz 
na „stumieniu?.. — zapytał hrabia, przy- 

ciągając do siebie malca i gładząc jego 
Wwy: i 

— Mam prośbe... 

'——*Prośbę?... Jakati, 

w Chciałbym mieć strzelbę. 

"Hrabia spojrzał zdziwiony na chłopca 

— Strzelbę?.. Pocóż ci strzelba po- 
i rzebna?..,-Cóż to znowu za pomysł? 

-- Sam mi opowiadałeś, dziaduniu, 
że w dawnych czasach, gdy byłeś młody 
chodziłeś na polowóńia, prawda ?.... 

— A mówiłem.. Cóż z tego?.... 

— No, własnie... 
na”polowanie... 


— Na kogo będziesz polował w tych | rzał z wdzięcznością na synka 


aent Chyba na wiewiórki? 
| "—. E, ja myślę tak naumyślnie.. 
EN o > nieprawdziwą strzelbę... 


Pro- 
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— No, dobrze, dobrze... Jak pojedzie 


ktoś dọ miasta, kupi ci strzelbę... Jesteś 
zadowolony?.. J 

— Niebardzo... 

— Dlaczego ?... 

— Bo jabym już chciał mieć taką i 


PRZE: Chociażby jutro.. 


A`skąd ja ci na jutro wezmę strzdl $ 


bę, 067... 


— Tata mógłby pojechać do miasta; 


~ |0n zrobiłby to dla mnie.. 
— Ale też masz pomysły: Strzelz 
by mu się zachciewa!, Widzia! to kto? 
Myśliwy: I to zaraz!. 
wcale nie zechce pojechać! 


— Jak go Poproszę,. napewmo pokr A 


dzie!-.. 
— No, to poproś go grzecznie.. 
— Mogę go tu zaweżwać?... > 
— Jak ci tak bardzo na tem zależy. 


Czego ja dla ciebie nie zrobię, smyku 


jeden!-. 


Jaś zerwał się i jak kamień Z procy i 


zbiegł na dół. 

— Tatal. — zawołał — Chodź ną 
górę!... prędzej!..- 

Chudzik wyszedł przerażony. 

— Co się stalo? 


— Nic! Chodź!.. Zobaczysz!. 


A gdy znaleźli się obaj na górze, 


hrabia zwrócił się do Chudzika: 


— Jaś chce. żeby mu kupić strzelbę: 


Upar się, że musi ją mieć natychmiast. 
Zgodziłbyś się stąd wyjechać i spełnić 


Ja też chcę udać się | jego prośbe? 


Zaiskrzyły się Chudzikowi oczy. Spoj 
i wy- 
krztusił: 

— Jeżeli om tego pragnie. 
nie, że się zgadzam... 


to pew= 


„Rozdział siedemdziesiąty czwarty 


TRA TWYDITWY GZ 


Posłaniec wyszedł. Chudzik czuł, że 


cego po mieście w butach z wysokiemi:usuwa się pod nim ziemia Gdyby mógł 


| chołęwami, nowej kurtce i angielskiej 
czapce?., Któżby powiedział, że to ten 
dawny bezrobotny Chudzik? 
Uśmiechnął się doń los, ale jeszcze 
niezupełnie... Trzeba 
szczęście zalegalizować, przyłożyć doń 
urzędowy stempel; aby było trwałe. 


gdyby by; w mueszkaniu rozszłochałby 
się jak dziecko... Wie: poto tak bar- 


kwi Poto przyjechał do miasta? 
,Nie!.. 
było ieszcze to! 


Musi ją zobaczyć!.. Pójdzie do 


niej!.. Przyjmie go napewno!-. 


Już miał zamiar udać się da miesz- 


kania Kiefera, ale nowe refleksje przy- 


Bo teraz Zawidzki mógł go z łatwością |szły mu do głowy: 


pokonać... Sąd musiał ostatecznie tę 


sk 7 ! 
tego listu jedno tylko zrozumiał — oj- PRO rozstrzygnąć! 


Ale Chudzik nie myślał o tem nara: 
zie. Wiedział, że kto inny troszczy sie 
już ò to — hrabia i Garbusek.. 


Chudzik myślał teraz tylko o jednem 
— jaknajprędzej zobaczyć Janę.. Stę- 
ił się za iej głosem: za jej szykow- 
nym wyglądem, za jej kuszącym umie- 
chem... Chciał znowu spojrzeć w te 0- 
czy. jak węgiel czarne i jak noc upiorne, 
"Wstąpił do'cukierenki i spisa? na kar- 
teczce kilka słów: 

— Jedyna!.. Czekam opodal na 
kilka słów, któreby mi powiedziały 
kiedy się zobaczymy:.. Przyjechałem 
na. kilka godzin, czas mam ograni- 
„czony.. Tęsknota zżera mi serce.. 

4 Czekam!... 
J: Ch- 


Wręczył posłańcowi ów liścik i ka- 


zał mu dyskretnie oddać go „pani Kie- 
ferowej *. 
— Czekam tu na odpowiedź -— do- 


l. 

Nie czekał długo, Posłaniec wrócił po 
kwadransie. 

— Nó?... Masz list?! — zapytał zde- 
nerwowany Chudzik, wyciagając rękę. 

— Nie mam, proszę pana». 
Jakto?.. A mój list Wręczyleś?. 
Tak.. Osobiście, proszę pana- 
I co?... — Chudzik zbladł. 
Pani przeczytała. cisnęła kartkę 
na podłogę i powiedziała, że nie ma 
czasu 

— Nic więcei?.-. 

— Nie, proszę pana., 

Chudzi« wsunął poslat ńwi do ręki 
monetę i rzekł: 

— Dziękuje 


— 


— A może Kiefer jest w domu?.. 
tak w: skandal... Każe go wyrzu- 
ci 
dobre.. Nie, nie pójdzie... 

Byl zły. Zataczał się po 
pijany. 


ulicy jak 
Zmierzch już WE W dali 


zapalały się już pierwsze uliszne latar- w 


nie- Chudzik dusił w sobi ełzy. 


Skręcał w boczne ulice. Nagle chy. 


cił go ktoś pod ramię: 
— To pan? 


Chudzik odwrócił się. Przed nim stal . 


Pakuła. 


— To pan? — powtórzył zdumiony 


Pakuła: 

= Tak, to ja... 
— Czego pan chce? 

— Jakże też ludzie się zmieniają!.... 
Wygląda pan jak hrabia! 

— Pan się też zmienił.. 

— Gdzie tam, panie... U mnie po 
Po staremu bida... Kopę lat pana nie 
widziałem. Trzeba oblać takie spotka- 
nie,» Chodź pan! 

Było ħu wszystko jedno. Poszedł. 

Pakuła zamówił wódkę. zakąski. Ža- 
częli pić. 

— Jakże się panu powodzi?.- — py- 
ta} uprzejmie Pakuła — A synek?. 

Chudzik przyglądał mu się spode lba. 
Odpowiadał półsłówkami. 

— No. nasze zdrowie!... Cykl.» 

Wódka rozpaliła mu wnętrzności. 
Poweselał świat. Mniej straszne stało 
Się rozczarowanie: Księżniczka!.. To 
co; że księżniczka!-.. Mało to ładnych 
kobiet na świecie? i 


zdrowie!..- Cyk!.. 


Dalszy ciąg jutro 


Na 


Tata może 


rac sa % p w w wama be ep 


"Bolesne odkrycie _ 


Któżby poznał Chudzika, paradują* | 


A w tedy Jana |. pogniewa się na 


— odparł Chudzik 
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Zastrzelił teścia w czasie sprzeczki iiem " 


Krwawy finał nieporozumień małżeńskich. — Zabójca Królewska Huta, 30 listopada. 


W dniu wczorajszym przed sądem 


| przed sądem w Król. Hucie okręgowym w Król. Hucie stanęli Bru- 


| Królewska Huta, 30 listopada. [si na podwórze i wszczął z Serwetą weta działał w stanie silnego podniece- | non i Maria Weberowie. oskarżeni o 
| W sądzie okręgowym w Król. Hucie krę taj nia znęcanie się nad 9-letnim synkiem ich, 
odbyła się wczoraj rozerawa przeciw-| W pewnej chwili Serweta dobył re- Sąd, biorąc pod uwagę tę okolicz- io aN Bestjalscy rodzice bili 
= ko Pawłowi Serwecie z Czarnego La-| wolweru i strzelił dwukrotnie do teścia |ność, oraz fakt, że Serweta po z zabój- | -. j kali po 
su, oskarżonemu o to, że w dniu 10-go Pierwsza kula przeszła nad jego gło!stwie zgłosił się sam na policię — ska- Wincetnego, zamykali go na noe w pt- 
listopada ub. roku w Nowym Bytomiu | Wa, druga jednak ugodziła go. Grzego- |zał go na 14 miesięcy więzienia i dwa |-vnicy tak, że wreszcie sąsiedzi zamel- 
| zabił swego teścia Wojciecha Grzego-|Tzyc padł na ziemię bez życia. tygodnie aresztu za bezprawne nosze- | gowali o wszystkiem policji. Na roz- - 
| rzyca. Lekarze psychiatrzy orzekli, że Ser-lnie broni. prawie sądowej wyszło na jaw, że 


| Tło sprawy przedstawia się nastę- Maria Weber jest macochą chłopca i 


pująco. Serweta ożenił się z córką Grze Nie mógł przeboleć utraty ukochanej namawiała ojca do bicia go. 


| Ben zd? ich Ra: małżeńskie Sad skażat dniałych rodziców 
nie było szczęśliwe. Serweta stwier- ąd skazał zwyrodniałych rodzi 
dził wkrótce, że żona go zdradza, W ode ta 3 Kan pesecini sobie ży ły po 8 miesięcy więzienia bez zawiesze- 
A ke jej czynić z tego powodu Pochodzący z Krakowa 33-letni Ba.| lowi popełnić samobójstwo przez |nia kary. Dziecko gddangipodiyigšci 
- ARnkk ward Bajorek podczas swego pobytu w| Be sobie aids u KĘ (Mk OBES, 


Pewnego d 
Wróciła ZA ojca. nia żona go opuściła. Zak pao ska pewną poznaniankę. 


Między młodymi niebawem zawiązała 


Dr. MED. 


Serweta począł wówczas domagać ię nić sym 
| si patji. P. Edward oświadczył 
BE żony by wróciła do niego, jed-|się, został przyjęty i wkrótce miał się m" Al ko oski 
nak bezskutecznie: odbyć ślub. KTÓRE WAS DO MNIE 
Wreszcie w dniu 10 listopada przy-| Gdy młoda poznaniaka powróciła do ROWADZĄ | CHOROBY WEWNĘTRZNE 


szedł Serweta ponownie do domu te- Poznania, skończyła się miłość, Nie 
ścia, Gdy żona ujrzała go przez okno, |mógł się z tem pogodzić zakochany p. | 
| kazała ojcu swemu wyjść na podwórze | Edward. Udał się on do Poznania i tu 
| 
| 
| 
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Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne ORA Mies Nahow 
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Film całkowicie mówiony po rosyiskku oraz film polski „KULT CIAŁA 


Następty program: „PIEŚŃ SERCA. 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 
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44 Stefana %erómskiego | 
Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 


Nadprogram dodatek szwienowy OPEC i bitety ulgowe nieważne. 54, 85 1 1.09. 


Ceny ZE > „KPO 54 1 85 gr, nast. 
i UE A 1.30. 


Pierwszorzędny waan T DI A C EG 2-gi obraz 2-gl obraz) Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. 
RZ: Teatre Z O Polski film wojenny z czasów inwazji „Ceny miejsc: [H—54 gr, I1—80 gr. 

m: W WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! bolszewickiej. — W rol. gł. pierWSZY balkon 90 gr, 1—1.09, loża — 2 złote. 

BOCA A m Film. który z miejsca podbija serca amant ekranu polskiego | 

A (R W publiczności. Spowiedź kobiety ulicz- M. CYBULSKI i Ste WYSOCKA Poczatek seansów o godz, 4:30, w so- 
z nej. Historia upadku pięknej kobiety. ¡boty i niedziele o 12 w poł. — Ceny 
POMORSKA 89. Tel. 248-05| Dramat matki, która dla swego saen A roli 6 Lydi wa |wszystkich miejsc w soboty i niedziele 
Dojazd uamwaiami4 i8, cka zmuszona była kupczyć asne] wkl Ae HELENA HAYES oraz na pierwszy seans dla dorosłych 54 gr. 


DZIŚ PREMIERAS cialem, R SIONE $ N. ADM „dla dzieci 25 zr, Sale CSGIŚ ograni! 


Dziś II. -ci dzień wielkiagć gr” międzynarodowego walk JERA 


ru Qui Pro 


<o {iieis 4 Ie um Mietoystaw MISKI Początek walk godz. 31 
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un MED. DR. MED. PORADNIA A ERZE OPO ZA EEEE DNET) 
DŹWIĘKOWY KINO-TEATR # 


- DŹWIĘKOWE KINO s n ; 
| NAPIÓRKOWSKIEGO 28 WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH WODNY RYNEK 44. 2 
É oi s REZ oS IoAN choroby kobiece i akuszerja choroby skórne; Fonerrozne Zawadzka ł Dojazd tramwajami 6 i 10. 
v WLOTKRU +D. z TE tygr 
T karepa Rzgowska Nr. 5 ii moczopictówe DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 


ć Najweselsza wojna świata (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. Piotrkowska 10, tel. 245-21 zano $ e a 22 Do Polg DLA DOROSLYCH 3 
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Nowe talenty pięściarskie 


Interesujący przebieg spotkań „pierwszego kroku" 


Drugi dzień spotkań „pierwszego 'suwa poważne zastrzeżenia, 
kroku” przyniósł szereg walk stojących | Waga półśrednia: Sielski (ŁKS) bije 
już na wcale wysokim poziomie, Prze- przez k: o. w drugiem starciu Goldsztei- 
bieg tych walk był znacznie ciekawszy ua (IKP). Walka prowadzotia w nle- 
miż w poniedziałek, tyczy się to przede- zwykle ostrem tetnpie. W pierwszem 
wszystkiem spotkań: Olszewski--To- starciu Sielski był już sam bliski k. o 
maszewski, Chrzan — Leks, Fagot W drugiem wygrywa on jednak przez 
— Lauks, Rozental — Wojciechowski i cios decydujący. Dzieduch (Pol.) bije na 
Gołdsztelu — Sielski, punkty Perlińskiego (IKP). 

Na czoło walczących wczoraj pię= Waga półciężka: Białecki (IKP) wy- 
ściarzy wybił się Fagot z Hakoahu, któ- jgrywa wysoko na puńkty z Łęckim 
ry chociaż znajduje się dopiero drugi 
raz w ringu jest już jednak pięściarzem 
bardzo znacznie zaawansowańym i a= 
pewno lepszym od niejednego startują- 
„cego już od kilku lat. Obok niego wy- 
różnili się jeszcze Sielski, Wojciechów- 
ski i Rozental. 

Było też jednak i kilku zawodników 
którzy nawet na pierwszy krok posia- 
dają zbyt mało wiadomości o boksie. 
Chodzi tu w pierwszym rzędzie o skan- 
daliczńego Łęckiego (SKS). którego 
w as powinien sędzia stanowczo přzėr- 
wać: 

W poszczególnych walkach uzyska- 
no następujące wyniki: 

Waga musza: Zańdner (BK) bije na 
punkty Torenberga (Hakoah) Olszew- 
skl (Geyer) zwycięża po wyrównanej 
walce Tothaszewskiego (SKS) na punk- 
ty. sy 

Waga kogucla: Leks (ŁKS) yygry- 
wa na punkty u Chrzana (Geyer). Wal- 
ka prówadzona była z lekką przewagą 
Leksa. 

Waga piórkowa: Fagot (Hakoah) ża 
ie po bardzo ładnej walce wysoko: 
punkty Lauksa (IKP). Różycki (Geyer! 
Wygrywa przez techniczne k n w dru: 
ziej rundzie z Bednainiem (IKP). Woj- 


cieczowa. (GI) O Akk |Petkiewieztancerzem 


W Glasgowie wobec 62 tysięcy wi- 
dzów rozegrany został w środę sensacyij 
ny mecz piłkarski pomiędzy Austtją a 
Szkocią. 

Mecz ten oczekiwany był z olbrzy= 
miem zainteresowaniem ze względu na 
to, że Szkocja posiada najlepszych piłka 
rzy w Wielkiej Brytanii, która jest ojczy 
zną piłkarstwa Światowego, podczas 
gdy Austrja dąży do odebrania hegemo= 
nji angielskiej w piłkarstwie na rzecz 


Rozgrywki finałowe o wejście do 
KL A Ł, Z. O, P. N. dobiegają końca. 
Jeszcze tylko odbędzie się jeden mecz 
a mistrz kl, B okręgu łódzkiego zosta- 
nie niewątpliwie wyłoniony. 

Pozostał mianowicie do_rozegrania 
mecz Legii tormaszowskiej z Sokołem 
pabianickim, Wynik tego meczu za» 


interesująca, z nieznaczną może prze- 

wagą Wojciechowskiego lepszego tech- kabaretowym 

nicznie od przeciwnika. Przebywający od półtora roku w 
Waga lekka: Mirowski (Geyer) żwy* | Argentynie znany. 


dz przez techniczne k. o. Neumana  Petkiewicz, zamknął założoną przeż, 

Neuman poddał się w drugiem |siebie fabrykę trykotaży i obecnie Wwy- 
SAO: Szymański (IKP) wygrywa na stępuje w duetach tanecznych wraz ze 
punkty z Henglem (Policyjny K. S$.) swą żoną w jednym z kabaretów w 
Orzeczenie sędziowskie w Orzeczenie sędziowskie w tej walce na- Buenos Aires NZOZ OCE walce na- | Buenos- Aires, 


„Zośka, Złota Rączka”: 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podzigmnego” 


Grzmiało w knajpie. Harmonja hu: |rego sobie obietnicami wódki i prezen- 
czałą jak organ! Zabawa była, że takiej jtów kupił Pietruchin, nie próżnował. 
już dwno nikt nie pamiętał, Kulawemu | Nie śmiał wejść do knajpy pod Śledziem 
Janowi, nogi jakoś same podgrygiwały, ale gdy wywęszył Walka i Żośkę, już 
podrygiwała. Aż jak się stary nie zer- ich z oka nie spuszczał, Z Brzechtową 
wał, jak nie złapał w A Andzię Brzech | miał Fiomka od dawna porachunki. Nie 
tową. Stara głośno zapiszczała z rada- płaciła jak należy, a zresztą już ta meli- 
ścil Jan kuśtykał, bo kuślykał, ale jak |na za dużo dała się policji we znaki, 
tańczył z Brzechtową, to drzazgi szły z Trzeba było zrobić z nią porządek, sam 
podłogi. Wszyscy się pousuwali na bok|pan policmajster o tem wspomniał. 

— w ręce klaskali, przytupywali, a ten]. I gdy Fiomka Mops dowiedział się, 

i ów huknął na nich, żeby a wj Mora że u Brzechtowej jest bal, że ej Abo 

czyli, żeby głośniej muzyka grała. Na to | zastanie na jednem miejscu, 

wpadł skrzypek akurat. Złapał za smy-| dachem — zawiadomił Pietrackiać, gr 
czek zaraz od proga i lu! z harmonją: A płaszki są w klatce. Trzeba tylko 
stary wciąż kuśty ał, a tamci walili w|przyjść i wybrać „pisklęta”.. Upite be- 
graby i przytupywali... Tęga bardzo i|dzie całe bractwo, Najłatwiej będzie ich 
przysadzista Brzechtowa, lekko RZ zabrać. Tylko żeby było sporo. stójko- 
ła, jakby jej ze czterdzieści lat ubyło, a|wych i żeby gości Brzechtowej zasko- 
jej rumiana twarz po paru taktach zro- | czyć... 

biła się czerwona jak burak... Około piątej gdy wszystkim prawie 

Brzechitowa padła na ławkę, tchu | jyż się mocno ze łba kurzyło — rozle- 
nie miała, dyszała ciężko i Pana Jezusa ło się u drzwi knajpy aas puranen 
przywoływała. A Jan stał koło niej, Rawie irda wod reż ło się tomo- 
pierś mu grała, pot > ARAT ale w oku|tanie u okien. yły pozamy- 
miał jeszcze siłę i młodość! kana. Nie widać było ki kto puka, ale, wia 

Tylko co starzy usiedli, zarz się domo, że jeżeli jest pukanie łe kilku 
młodzi zerwali znów do tańca. Ciągle ta | stron, to nikt inny tylko poli 
sama polka szła, tyle że teraz tańczyli| Strach obleciał wszystkich. Meiya 
ją jeszcze predzej i gwałtowniej niź odrazu grać przestała. Zabawa urwała 
przedtem. się nagle. Światło, co jeszcze przed 

Tak trwało do piątej nad ranem.  |chwilą wydawało się jasne i wesołe, te- 

Potem bal urwał się nagle... K jakoś skąpo oesie o awm n$a- 

ę w knajpie. Na stołach stały puste 
ROZDZIAŁ XI. butelki, po kątach poniewierali się śpią 
ZAKOCHANY REWIROWY. cy, którzy teraz jeden p z mge sd 


Fiomka Mops — wywiadowca, któ-lzrywali się na równe nogi 


ot man, przyczem ostatni był jednak arbi- 


Austrja—Szkocja 2:2 (1:1) 


Sensacyjny meiz piłkarski w Slas$owie 


Kio zostanie misfrzem klasy B? 


Urban zwolniony z Ruchu 


Przed kilku dniami otrzymał zwol- 
nienie z Ruchu doskonały skrzydłówy; 
reprezentacyjny piłkarz Polski Urban: 
Urban przenosi się do Sostowca, gdzić 


(SKS). Pokonany niema najmniejszego grać będzie w jednej 2 miejscowych 


drużyn, 


Drugi dzień turnieju 
zapaśniczego w Łodzi. 


trem bardzo słabym, zapominając jesz- W drugim dniu turnieju zapaśniczeżó 
cze na dodatek, że sędzia w „pierw* | piękną walkę stoczyli Morton i Kryleń- 
szym kroku* musi przedewszystkietń'” ko. 

|spełniać rolę SACAN (go): 


nawet pojęcia o boksie. W tej samej 
wadze Boksenbaum (Hakoah) bije na 
punkty Borowiaka (Pol). 

Sędziowali w ringu pp: Wolf I Lach- 


Niestety Morton nadużywał siły fi- 
zycznej, a w pewnei chwilitak Silnie 
pchnał Krylenkę, że ten uderzył główą 
w słup. Obecny ra widowni zapaśńik, 
Stibor, zamieszkujący obecnie stale w 
Łodzi, zwrócił ostrą ttiwagę sędziemu, — 
Wywiązała się namiętna polemika słów= 
ta i w rezultacie walka została przetrwa 
kontynentu europelskiego. ra. 

Po niesłychanie zaciętej walce zawo W drugiej parze Sam Sandi zremisó- 
dy przyńiosły wynik mierozstrzygnięty | wał z Zaremba a na zakończenie wieczó 
2:2. Do przerwy wynik był również re- |ru Borowiak pokonał Brzezitę. 
misowy 1:1. Sędziuje w ringu p. Lelewicz. 

Rezultat zawodów świadczy, że Au-| W dmu dzisiejszym walczą następu- 
strja mimo, że nie udało się jej pokonać jące pary: Michelson — Brzezina, Bóró- 
ańglików, jest jednak dla synów Albio- | wwąk — Adler i Zaremba — Morton 


Inu Coraz groźniejszym przeciwnikiem, a 
W każdym razie nie ustepuje im zbytnio. w alne żeb ranie 
ŁOŻPN=u 


Dóroczńe walne zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Związku Pilki Nożnej ode 
decyduje, komu w udziale przypadnie | będzie się w pierwszej połowie stycż- 
zaszczytny tytuł mistrza kl. B. nia 1934 r. Zebranie to zapowiada się 

Ewentualna w ygrańa Sokoła w sto | b, ciekawie. gdyż, jak się dowiadujemy, 
sunku 7:0 zapewni mu tytuł mistrza. | zarząd ŁOZPN=u przygotowuje nowy 
Wynik remisowy Sokoła z Lechią lub | projekt reorganizacji rozgrywek ó mi- 
zwycięstwo tej ostatniej spowoduje, że strzostwo okręgu, który przedstawi na 
tytuł mistrza powędruje do Toma- walnem zebraniu. 

SZOWA. 

Gdy zaś zawody wygra Sokół, lecz 
iw miższym stosunku niż 740 = wów- jes Łódzki. Okiegowy, Zsyłązęk „BO sër- 
©6z8-pierwszą lokatę końcowej "Tabeli SRiepertraktówał. z i 
mistrzowskiej uzyska „Kaliski Klub |szawą w AZ IE lu 
Sportowy. czów bokserskich międzymiastowych 

Poniżej zamieszczamy tabelkę dru» Łódź—Warszawa i Łódź—-Poznań. Je 


g 


lekkoatleta polski, ; żyn, walczących w finale o tytuł mi-|dnakże zarówno Poznań jak i Warsza 


| strza kl, rE ZONE 
R Gier Pkt. 
1. Kaliski K. S. 4 4 

2. Lechia (Tom. Maz) 8 4 

3. Sokół (Pabjanice) 3 2 


wa nie zgodziły się na terminv propó- 

St. br, |nowane przez Łódź. tak, że rozegranie 

12:8 |meczów z reprezentacjami tych miast 

10:12; nastąpi przypuszczalnie w styczniu é- 
6:8 | wentualnie w lutym. 


Wszyscy posłuchali Pietruchina, EE S T a dol e aaa, a Was obłoki Ka, 
ko jedna Zośka ani go słuchać ñie miała 
zamiaru, ańi się na moment nawet nie 
Trzy razy pukali. Nikt się nie odzy: | speszyła: 


jakiś niedobry w pomieszczeniu... sa 
)|wał, Z tamtej strony Hej się wale- — Ach to pan  aaczolnik! Przecież 
nie do drzwi z całych sił. się znamy! Z jednych stron jesteś- 


też go się przed chwilą jeszcze nie czu- 
O., 


— Kolbami walą, Drzwi mi ńa nic|my. Pan naczelnik nawet chciał się 
zmarnują, Idź no zobacz. Stefciu, co się |moją edukacją zająć. Na damę mnie 
tam dzieje, chciał wykierować! Na rewirową dame. 

Brzechtowa wydała rozkaz synówi | — Zośka ujęła się pod boki. Śmiała się. 
spokojnym głosem. Pochyliła się i otwo- | Była macno pijana. — Zapóźno, panie 
rzyła zboku piwnice w podłodze: szanowny. Spóźnił się staruszek kocha- 

— Kto woli, może się tam przenieść. |ny. — To iest Walek, mój mąż, Slub bra 
kadh, chłopaki, włazić! liśmy w dorożce, a teraz są nasze zare- 

Dwóch tylko wolało się schować. |czyny. Tak! — Najpierw się ślub, a 
Dwóch, których policja poszukiwała od|pótem zaręczyny. U nas jest inaczej. I 
paru tygodni. Inni zostali, Prawda Wa- 

Stelcio, syn Brzechtowej. . Ha- 
ym |ruszył ku drzwiom: 

Zaraz, zaraż. Nie chciał ją öd- 

Odemknął skoble, przygadywała 
antabę. 


„ACH — TO PAN NACZELNIK!” 
W drzwiach z rewolwerem w ręku 
stał Fiomka. aZ nim Pietruchin. Fiom- 


ka wpadł do pierwszej izby z bufetem. 
R No policjantów  wwaliło się odrazu 


u dam też jest inaczej... 
lek?... 
ha-hal., 

Któryś z policjantów 
skąd 


spokojnie Prawda, panie naczelniku!.. 


ji pali się! 
odsunął żelazną | sunąć proga. 
Pietruchinowi. 

Zośka odrazu krżyk podniosła: 

— Ręce przy sobiel Nie widzisz, że 
jestem pod opieką pana naczelnika. 
Sońka mnie nazywał, Sońka — tak sa- 
mo było na imię kochnce pana naczel- 
nika jak był jeszcze w Moskwie! 

Zośka śmiała się ciągle.. 

Pietruchin milczał 
na stójkowego skinął, 
odstąpił. 

Mocno wystraszone i zbite z panta- 
łyku bractwo podziwiało Zośkę. 

Drugi z stojących pod ścianą zbliżył 
się do stolika, przy 
Pietruchin. 

W tej chwili Fiomka szeptnął coś do 
ucha rewirowemu. 


= Co Jest! — gniewał się Stefcio 
Brzechta, — Więcej was tu niema? To 
Fiomka nie wie z kim ma do czynie- 
nia?.. Sotnie kozaków trzeba było spro 
a | wadzić, panie naczelniku! 

Pietruchin grzmiał groźnym basem: 

— Nie gadać! Nie ruszać się! Pod 
ścianą się ustawić! Będzie rewizja. Jak 
kto ma majchra, albo spluwę, niech za- 
raz odda. Paszporty szykować! Po jed- 
nemu do mnie! 

Usiadł w pierwszym pokoju za eto- 
łem. Kazał stójkowym, żeby | 


stawili w drugim pokoju. 


zawzięcie, tylkó 
żeby od Zośki 


którym siedział 


(Dalszy ciąg jutro). 
i u 


wyp! 


80.X I 


Przybyły do Los Angelos pierwszy transport likierów i koniaków z Europy, po. 


witany został niezwykle entuzjastycznie. Jak widać na zdjęciu, transport ten wy 
ładowywano przy dźwiękach orkiestry, pod eskortą rozradowanych miodych 
amerykanek, 


Dorocznym zwyczajem, rząd belgijski 


zcza w,dniu 1 grudnia nową serje 
znaczków, przyczem dochód z ich 3 sprze- 


daży; owioęzcśw A o na walkę - 
z grużl 


ŁXBREŚŚ © 
aeniei 1 transporty fikierów w U.S.A. | 


Wp i 


Japonja się cieSZY ... 


W Osaca, największym ośrodku przemysłowym i handlowym 
no uroczyście swieto rozwoju gospodarczego kraju — 


Eroen zd 


Japonji, obchodzo- 
Na iout pochód tłumu z 


zapade lampionami, 


Barlett, sławny kolarz angielski, "renuja zespół Rock. jedhej : z , wielkich rewij 
„londyńskich, 


Najmłodsza gwiazda świata, partner Che 
valiera, maleńki Baby le Roy, podczas 
robienia odcisków daktyloskopijnych. — 
Na wypadek uprowadzenia, Odciski te 
słatwiłyby znacznie poszukiwania. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


S$łymny obraz. 


'— Postanowiłem w tem małem mia 
steczku spędzić przynajmniej trzy mie- 
siące — rozpoczął swą opowieść mój 
przyjaciel, Fred, młody artysta malarz. 
W stolicy trudno mi było w tym okre- 
sie pracować, Miałem licznych znajo- 
mych, którzy ciągle mi przeszkadzali. 

- Zamieszkałem w miasteczku u ja- 
kiejś staruszki. Przez pierwszy tydzień 
byłem całkowicie pochłonięty pracą, 
lecz później począłem szukać towarzy- 
stwa. 

Dowiedziałem się, że w miasteczku 
przebywa stale zamożny reemigrant a- 
merykański, Szulc, z którym niegdyś 
przypadkowo zawarłem znajomość. 

Złożyłem więc mu wizytę. Okazało 
się, że Szulc posiadał piękny pałacyk, 
położony już za miastem. 

Reemigrant,, człowiek, liczący już 
przeszło pięćdziesiątkę, przyjął mnie 
nader serdecznie, Oprowadzał mnie po 
wspaniale urządzonych apartamentach, 
aż wreszcie, dobrnęliśmy do niewielkiej 
sali, która musiała mnie: olśnić. 

Na ścianach wisiały obrazy znako- 
mitych mistrzów, między innemi zaś 
jedno ze słynnych płócien Correggio'a. 
Nic więc dziwnego, że nie mogłem o- 
derwać oczu od tego arcydzieła. 

— Gdyby ten obraz wisiał w mo- 
im pokoju — wyrwało mi sie z ust — 
pracowałbym zupełnie inaczei. Czy 
wie pan, jakie znaczenie posiada dla 
malarza obraz takiego mistrza? ' 

> Ależ drogi panie Fredzio — od- 


powiedział mi z uśmiechem gospodarz. “ 


— To się da zrobić. Dziś jeszcze każę 
przesłać obraz do mieszkania pańskiej 
staruszki. Przed wyjazdem do stolicy 
pan mi go zwróci, 

— Panie Szulc — rzekłem — ten 
obraz wart jest. kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Czy pan sobie z tego zdaje 
sprawę? 

— Oczywiście. Ale mam przecjeż 
do pana zupełne zaufanie. 

Rozmawialiśmy, ze sobą jeszcze dość 
długo. Gdy wreszcie znalazłem się sam 
w hallu, przed domem zatrzymało się 
jakieś auto, Nim narzuciłem na siebie 
palto, otworzyły się drzwi i na progu 
ukazała się młodziutka, czarująca ka- 
bieta. 

Ukłoniłem się jej nisko i chciałem 
wyjść. Ale ona mnie zatrzymała. 

— Pan jest tym artystą malarzem, 
prawda? — zawołała. — Bardzo żału 
ję, że się spóźniłam. Chciałam również 
z panem pomówijć. 

— Ja również żałuję — odparłem 
jej z uśmiechem. — Ale oiciec pani jest 
bardzo miłym człowiekiem. to też mam 
wrażenie, że będę u państwa częstym 
gościem. 

W tym momencie ukazał sie Szulc. 
Widząc, że stoimy obok siebje, zbliżył 
się do nas i powiedział: 

— Czy pan już poznał moją żonę? 

Zarumieniłem się (zdarza mi się to 
bardzo rzadko) i wybełkotałem: 

— Tak, właśnie. spotkaliśmy” się 
przed chwiłą, i A 

Dalsza rozmowa już się nie kleita. 


p renumer at a: /Z' kosztami przesylki pocztowej 'zl. 3 gr. 50 miesięcznie 


przebywać ze mną w dwóik 


Pożegnałem Szulców i wróciłem do do 
mu. 

Wieczorem przysłano mi obraz, któ 
ry sprawił mi wiele radości. 

W ciągu następnych dwuch tygodni 
przychodziłem do Szulców bardzo czę- 
sto. Wkrótce już zdawałem sobie do- 
kładnie sprawę, że żona zamożnego re- 
emigranta nie jest mi obojętna. Kobieta 
ta, młodsza od męża prawie o trzydzie 
ści lat, dusiła się w małomiasteczkowej 
atmosferze į marzyła o innem życiu. 

Nic więc dziwnego, że cieszyła się, 
gdy przychodziłem. Później dopiero zto 
zumiałer:, że i w jej sercu zbudziły się 
gorętsze uczucia, 

Nigdy jednak nie dawała mi tegc do 
zrezumienia i starala się jaka'rzadziej 
g, Jeśli zho 
dzi o mnie, to również byłem w jej fo 
warzystwie bardzo nieśmiały, Nieraz 
miałem już zamiar zwierzyć się przed 
nią z mych uczuć, lecz słowa grzęziy 
mi w gardle. 

Czy Szulc zdawał sobie sprawę z 
grożącego mu niebezpieczeństwa? 

Wydawało mi się, że nie. Przecież 
przyjmował mnie w dalszym ciągu bar 
dzo serdecznie i ciągle prosił, bym iak 
najczęściej przychodził. 

Pewnego wieczoru długo błąkałem 
się po wąskich ulicach miasteczka ma- 
rząc o ukochanej. A gdy wreszcie wró 
ciłem do domu, ogarnęło mnie przera- 
żenie. 

Skradzjono słynny obraz... Sprawca 
wyciął go z ramy i zbiegł z łupem, 

Moja staruszka nie mogła mi udzie- 
lić żadnych informacyi. Spała już twar- 
do od kilku godzin i nic nie słyszała. 

Należało póiŚć na policię. Po namy- 
śle postanowiłem jednak przedtem sko- 


Ogłoszenia: 


munikować się z właścicielem obrazu. 
Na zegarze biła już trzecia po północy, 
gdy znalazłem się w pałacyku Szulca. 

Czekałem nań w hallu cały kwa- 
drans, Gdy wreszcie się zjawił. nie wy 
raził zbytniego zdziwienia z powodu 
mojej późnej wizyty. Nie przejął się ró 
wnież wiadomością o tajemniczej kra- 
dzieży. 

— No i cóż, trudno — powiedział 
mj. częstując mnie papierosem. — Musi 
się pan zwrócić do policii. 

W tym momencie stało sie dla mnie 
jasne, że Szulc jest sam zamieszany w 


tę kradzież, Widocznie chciał, bym 
skompromitował się. 
Nie ulegało przecież watpliwości, 


że gdy władze zaimą się tą sprawą, na 
zwisko moje ukaże się na szpaltach 
pism i mogą powstać przypuszczenia, 
że sam ukryłem drogocenny obraz. 

— Drogi panie Szulc — powiedzia- 
łem stanowczo. — Nie chciałbym zwra 
cać się do władz. Pieniędzy chwilowo 
również nie posiadam. Może w jakiś in- 
iy sposób moglibyśmy tę sprawę za- 
łatwić. 

— Dobrze — odparł. spoglądając ja 
koś w bok. — Jeżeli pan jeszcze dziś 
w nocy wyjedzie z naszego miasteczka, 
zrezygnuję ze wszelkich pretensyi. Po- 
staram sie pana przed żoną jakoś wy- 
tłumaczyć. 

Musiałem się zgodzić na te warunki, 

Po paru miesiącach dowiedzialem 
się, że słynny obraz znów wisi w pała 
cyku zamożnego kupca. 

Nie miałem już wówczas żadnych 
wątpliwości, że Szulc za wszelką cenę 
chciał mnie się pozbyć ze względu na 
swą młodą żonę. 

Tłum. D. 
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